
Górnicy kopalń polskich z entuzjazmem przyjęli wezwanie 
do podniesienia cykliczności robót wydobywczych i  wzmoże­
nia wydajności pracy, rzucone przez czołowego rębacza ko­
palni „ Bytom “ , Alfreda Kawczyka. N a  zdjęciu —  Kawczyk 
po pi'acy, z żoną i  córeczką Danusią. (Fot. „F ilm  Polski")

Słowo Polskie
Poniedziałek, dnia 5 lutego 1951 r.

Poprzez masowe szkolenie sanitarne \ propagandę zdrowia

PCK mobilizuje rzesze społeczeństwa
do walki o zdrowie narodu
1 Krajowy Z jazd Polskiego Czerwonego Krzyża

W  ósm ą ro czn icę  bitwy pod S ta lin g rad em

Depesza mieszkańców Gdyni 
d o  G e n e r a l i s s i m u s a  Stalina
' G D Y N IA  (PAP ). W  8 rocz­
nicę zakończenia zwycięskiej 
b itw y o Stalingrad, która sta­
ła się zwrotnym momentem 
w  dziejach drugiej wojny 
światowej, M iejska Rada Na­
rodowa w  Gdyni na swej 
.sesji w  dniu 3 lutego br. w y ­
stosowała depeszę do Gene­
ralissimusa Stalina.

’ W  depeszy tej m. in. czy- 
.tamy:

 ̂ „Społeczeństwo miasta Gdy- 
iii w  8 rocznicę oswobodzenia 
Stalingradu —  miasta bohate­
ra —  śle Ci, towarzyszu 
Stalin, niezwyciężony Wodzu 
całego postępowego świata,

najserdeczniejsze pozdrowie­
nia.

W  dobie rozpętania histerii 
wojennej Drzez hitlerowskich 
pogrobowców, wspomaganych 
przez anglosaskich imperia­
listów, którym patronuje W a­
tykan, w  dobie rem ilitaryzacji 
Trizonii, której o”‘~ze jest 
zwrócone przeciw .j wiązkowi 
Radzieckiemu i krajom de­
mokracji ludowej, my obywa­
tele Gdyni —  miasta mocno 
zniszczonego w  okresie w o j­
ny —  jednoczymy swe wysił­
ki w  obronie zagrożonego po­
koju wraz z kierowaną przez 
Ciebie, wielom ilionową armią 
bojowników o pokój i  spra­
wiedliwość społeczną".

W A R SZA W A  (PAP). W  dniu 4 bm. zakończył 
obrady dwudniowy Walny Krajowy Zjazd Polskiego 
Czerwonego Krzyża. Zjazd uchwalił nowy statut 
PCK, wytyczył dalsze drogi działalności oraz doko­
nał wyboru władz centralnych Polskiego Czerwone­
go Krzyża.

Prezesem Zarządu Główne­
go P C K  wybrano dr. Jana 
Rutkiewicza, na stanowiska 
wiceprezesów powołano: dr
Irenę Domańską i gen. Bole­
sława Szareckiego, sekreta­
rzem został ob. Roman Bliź- 
niewski. 5

W  imieniu Rządu głos za­
brał wicemin. Obrony Naro­
dowej gen. Marian Naszkow- 
ski, w  imieniu Min. Zdrowia 
—  min. dr J. Sztachelski.

Po referacie ideologicznym, 
omawiającym nową rolę i  za­
dania Polskiego Czerwonego 
Krzyża, wygłoszonym przez 
wiceprezesa Zarządu Główne­
go dr. Domańską i po spra­
wozdaniu z dotychczasowej

W ojewódzki zjazd m łodzieżowych 
przodowników pracy i rac jona liza to rów

Współzawodnictwo — drogą do sukcesów
^Zwiększymy nasze wysiłki w walce o pokój* -  

oto odpowiedź dolnoślqskiej młodzieży
na haniebne zarzqdzenia 

francuskich lokajów W all S treet’^
r W R O C ŁAW . W e wspaniale 
udekorowanej sali ORZZ we 
Wrocławiu odbył się dn. 4 bm. 
wojewódzki zjazd młodzieżo­
wych przodowników pracy i 
racjonalizatorów. Zjazd otwo-

Zgon w iceprem iera

Koreańskiej
Republiki Ludowej

r P E K IN  (P A P ).  _  Radio 
Phenian podaje komunikat KC 
Koreańskiej Partii Pracy, Zjed 
moczonego Frontu Demokraty­
cznego i naczelnego dowództwa 
Koreańskiej Arm ii Ludowej do 
noszący, iit dnia 31 stycznia 

.zm arł wicepremier Koreańskiej 
Kepubliki Ludowo - Demokra­
tycznej, minister przen.ysłu, 
członek biura politycznego KC 
Partii Pracy, dowódca frontu, 
członek komitetu wojennego, 
oddany przyjaciel i towarzysz 
broni Kim Ir-Sena, Kim-Czak.

rzył członek Zarz. W oj. ZM P, 
ob. Smalcerz. W  prezydium 
zasiedli przedstawiciele Partii, 
ORZZ i najwybitniejsi przo­
downicy pracy, z górnikiem 
Michałem Kowalskim  na czele.

R eferat wygłosił wiceprze­
wodniczący Żarz. W oj. ZMP., 
ob. Ciesielski.

—  Mamy już poza sobą 13 
miesięcy wytężonej walki i 
pracy dla realizacji Planu 6- 
letniego. Niedawno żegnaliśmy 
bilansem przedterminowego 
wykonania planów produkcyj­
nych pierwszy rok sześciolatki 
—  powiedział na wstępnie ob. 
Ciesielski. Następnie prelegent 
omówił wyniki współzawodnic­
twa pracy w  roku ubiegłym 
na odcinku młodzieżowym.

—  Liczba brygad młodzieżo 
wych znacznie wzrosła. Kiedy 
przed uchwałą Rady Naczelnej 
ZM P mieliśmy ich 1.561, obec­
nie jest ich już 2.252. N a  apel 
Lidii Korabielnikowej odpowie 
działy dziesiątki brygad rnlo-

Znoszqc tymczasowość administracji kościelne'

R z ą d  zreaSSz©waf
życzenia wszystkich Polaków

dzieżowych ZM P. Jako pierw­
sze stanęły do kompleksowego 
oszczędzania zetempówki z
Wrocławskich Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego. Brygada 
kol. Ireny Stępniak może już. 
poszczycić się wielkimi osiąg­
nięciami,

System Korabielnikowej zna 
lazł również zastosowanie w
innych branżach. 10 kierow­
ców z MHD zaoszczędziło w  
ciągu 4 miesięcy na 4 dni pa­
liwa. Jedna z młodzieżowych 
brygad parowozowych na dwor 
cu Głównym we Wrocławiu
wykonała 31. 1. br. długofalo­
we zobowiązanie. Przejechała 
ona na swoim parowozie 
110.195 km bez płukania kotła 
i średniej naprawy, przekra­
czając swoje poprzednie zobo­
wiązanie o 10,195 km.

(D okończen ie na stron ie 2-e j)

działalności P C K  —  rozpoczę­
ła się dyskusja.

Zabierało w  niej głos po­
nad 80 mówców, m. in. przo­
downicy pracy, wiejskie przo­
downice zdrowia i  członko­
w ie kół młodzieżowych PCK.

Zebrani z niezwykłym 
entuzjazmem przyjęli prze­
mówienie członka dele­
gacji ZSRR Aleksandra 
Pawłowa, który w  imieniu 
młodzieży radzieckiej prze­
kazał młodzieży polskiej, 
zrzeszonej w  PCK, ser­
deczne życzenia dalszej 
owocnej pracy w  służbie 
mas pracujących. Przemó­
wienie Pawłowa stało się 
okazją do żywiołowych 
manifestacji na cześć przy­
jaźni polsko-radzieckiej, 
na cześć pokoju i Wodza 
mas pracujących całego 
świata —  Generalissimusa 
Józefa Stalina.

Zjazd uchwalił rezolucję 
oraz nową deklarację ideową 
PCK. W  deklaracji zjazd 
stwierdza, że P C K  jest maso­
wym, dobrowolnym stowa­
rzyszeniem, mającym na celu 
mobilizację najszerszych rzesz 
społeczeństwa do walki o 
zdrowie narodu.

Deklaracja ideowa stwier­
dza, że P C K  odgradzając się 
od szkodliwych tradycji przed 
wojennego, sanacyjnego Czer­
wonego Krzyża, potępia sta­
nowczo ucisk i wszelkie wojny 
imperialistyczne i  imąże naj­
ściślej całą swą działalność z 
walką o pokój.

W  rezolucji określone zosta-

ły zadania na najbliższą przy­
szłość.

Są to: Masowe szkolenie sa­
nitarne najszerszych rzesz lud 
ności, szerzenie oświaty sani­
tarnej i  propagandy zdrowia 
oraz wzmożenie szkolenia za­
wodowego pomocniczych kadr 
służby zdrowia.

Rezolucja podkreśla, że Pol­
ski Czerwony Krzyż jak naj­
szerzej korzystać będzie ze 
wspaniałych doświadczeń i o- 
siągnięć Radzieckiego Czerwo­

nego Krzyża i Czerwonego Pół 
księżyca. P C K  zacieśniać bę­
dzie również nadal i  pogłębiać 
więzy braterskiej przyjaźni 
między organizacjami czerwo- 
nokrzyskimi krajów demokra­
cji ludowej.

W  zakończeniu rezolucji, 
zjazd w ita z radością akt o 
wytyczeniu stałej granicy pol­
sko-niemieckiej i  ustanowieniu 
przez Rząd stałej administra­
cji kościelnej na ziemiach za­
chodnich, widząc w  tym sku­
teczną gwarancję powstrzyma 
nia szaleńczych planów agre­
sorów imperialistycznych.

W yrok w procesie sabotażystów z PNZ

Maringe, Engiicht i Papara
skazani na dożywotnie więzienie

W A R S Z A W A  (P A P ).  Dnia 3 
bm. Wojskowy Sąd Rejonowy 
w Warszawie ogłosił wyrok w  
procesie grupy byłych obszar­
ników, którzy opanowawszy na 
czelne stanowiska w Faństwo- 
wych Nieruchomościach Ziem­
skich, uprawiali sabotaż go­
spodarczy i szpiegostwo na 
rzecz wywiadu amerykańskie­
go.

Oskarżeni: Maringe Witold, 
Engiicht Władysław i Papara 
Kazim ierz skazani zostali na 
dożywotnie więzienie. Kempis- 
ty  Lucjusz —  na 15 lat więzie­
nia. Potworowski Andizej i 
Sommer Feliks —  na 12 lat. 
Śląski Ludwik na 10 lat.

Ponadto w  stosunku do 
wszystkich oskarżonych sąd o- 
rzekł utratę praw publicznych 
i obywatelskich praw honoro­
wych na okres 5 lat oraz prze­
padek całego mienia na rzecz 
skarbu państwa.

Oskarżonym Kempistemu, 
Potworowskiemu, Śląskiemu i

Sommerowi sąd zaliczył na po­
czet orzeczonych kar okres tym 
czasowego aresztowania.

210 tysięcy zł rocznie
zaoszczędzi PMT 

dzięki pomysłowi
Franciszka Dańdy
PO ZN AŃ . Brygadzista w y t­

wórni Polskiego Monopolu Ty­
toniowego w  Poznaniu Franci­
szek Dańda skonstruował przy 
rząd do pakowania papiero­
sów, zwiększający wydajność 
pracy o 41 proc.

W  wytwórni PM T  w  Pozna 
niu uruchomiono już 20 przy­
rządów pomysłu Dańdy, któro 
rocznie przyniosą blisko 210 
tys. zł. oszczędności. Racjona­
lizator otrzymał za swój po­
mysł zaliczkę na premię w  wy 
sokości 5.300 zł.

Narody całego świata żądają:
O zakazu używania broni atomowej 
•  redukcji zbrojeń 

Deklaracja Świat. Rady Pokoju
PARYŻ. (P A P ) Sekretariat 

Światowej Rady Pokoju ogłosił 
deklarację, w której omawia

Jesteśmy wdzięczni Rządowi RP
W ypowiedzi dolnoślqskich księży 

o ustaleniu adm inistracji kościelnej

D r A N T O N I K N O T , D yrek to r  
B ib lio te k i U n iw ersy teck ie j we 
W rocław iu, przesyła nam  swą 
op in ię  na tem at nowego stanu 
rzeczy w dziedzinie adm inistra­
c j i  koście lnej.
Ludność polska, która w 1945 

t. i w okresie następnym na­
płynęła i osiedliła się na zie­
miach zachodnich, uczyniła to 
w  imię sprawiedliwości dziejo­
wej i z wiarą w nigdy nieprze­
dawnione prawa historyczne.

ZSemie te zostały pracą i wy­
siłkiem chłopa i robotnika pol­
skiego dźwignięte z ruiny i za­
gospodarowane.

W  ich pracy wydajnej i owoc­
nej i w ich myśli nigdy od chwi 
li zakończenia działań wojen­
nych nie powstała myśl o tym­
czasowości pobytu. Wysiłek od­
budowy i wyniki osiągnięte 
sprawiły, że czujemy się na zie­
mi ojców naszych prawowitymi 

t  gospodarzami. I gdy już te naj­
starsze ziemie piastowskie w  
najoczywistszy sposób scaliły 

*sie z Macierzą, to jeden tylko 
LrWatykan, ten gorliwy i wierny 
"Sprzymierzeniec kapitału ame- 
irykańskiego i odradzającego się

hitleryzmu, podtrzymywał jjrzy 
pomocy pewnej, głównie górnej 
warstwy duchowieństwa, ideę 
tymczasowości.

Szara bowiem masa ducho­
wieństwa wbrew tym tenden­
cjom nie chce być „kapelana­
mi^ „tymczasowych“ przyby­
szów, ale duszpasterzami na 
zawsze osiedlonej ludności pol­
skiej.

Rząd RP., znosząc tymczaso­
wość administracji kościelnej 
na ziemiach zachodnich zreali­
zował tylko życzenia tych 
wszystkich, którzy prawdziwie 
uwierzyli w nieodwracalność 
faktu powrotu Polski na ziemie 
zachodnie. Wytyczenie granicy 
polsko -  niemieckiej, granicy 
pokoju, potwierdza słuszność po 
lityki braterskiego współżycia 
narodów, wyzwolonych spod jarz 
ma faszyzmu. Ziemie, na któ­
rych już w zaraniu naszego histo 
rycznego bytu powstały pierwsze 
biskupstwa, ziemie, na których 
każdy zabytek architektury ko­
ścielnej świadczy o prawach na­
szych, nie mogą ścierpieć ani cie 
nia tymczasowości w żadnej 
dziedzinie życia społecznego.

Żywe zadowolenie, z jakim 
ludność Dolnego Śląska przy­
jęta decyzję Rządu o ustano­
wieniu stałej administracji ko­
ścielnej na ziemiach zachodnich, 
znajduje wyraz w  licznych w y­
powiedziach księży i  przedsta­
wicieli społeczeństwa.

Ks. STANISŁAW GRABOW­
SKI, wizytator księży dzie­
kanów i proboszcz para­
fii Karpniki, w pow. jele­
niogórskim, mówi:

— Zawsze byłem za ustale­
niem administracji kościelnej 
na naszych zachodnich tere­
nach. ^Wiedziałem, że to musi 
nastąpić — wbrew dążeniem 
rewizjonistów niemieckich, pra­
gnących nowej wojny. Ustale­
nia administracji kościelnej do­
magał się cały naród polski.

Od początku mojej działalno­
ści kapłańskiej na ziemiach za­
chodnich uważałem się właści­
wie za stałego proboszcza. Przy 
pomocy Państwa i ludności re­
montowałem budynek kościelny 
i poszerzałem pomieszczenia go 
spodarcze. •

Decyzję Rządu Polski Ludo­
wej przyjąłem z wielką rado­
ścią. Ustalenie administracji ko­
ścielnej na tych ziemiach, mia­
nowanie wikariusza kapitulnego 
i stałych proboszczów zwiększa 
siłę narodu polskiego, tak po­
trzebną w  dziele odbudowy 
krajni i  walce o powszechny po­
koi na ś wiecie.

PROBOSZCZ PARAFII JA­
NOWICE, w pow. jelenio­
górskim, stwierdza:

— Wszyscy księża katoliccy i 
wszyscy wierni na ziemiach za­
chodnich długo wyczekiwali # na 
ustalenie administracji kościel­
nej. Domagaliśmy się zniesienia 
tymczasowości. Wiedzieliśmy, że 
krzywdzące dla nas było stano­
wisko władz kościelnych, utrzy­
mujących jedynie tymczaso­
wych administratorów parafii, 
podczas kiedy niemieccy księża 
byli ich stałymi proboszczami. 
Nasze dążenia całkowicie popie­
rały władze Polski Ludowej. 
Rezultatem usilnych starań jest 
właśnie decyzja Rządu RP, 
znosząca stan tymczasowości 
administracji kościelnej na zie­
miach zachodnich.

(D okończen ie na stron ie 2 -e j)

127 tysięcy ofiar
m orderców  z U S A
P E K IN  (PAP ). Jak donosi 

radio Phenian, interwenci 
amerykańscy oraz ich sługusi 
lisynmanowscy podczas 2- 
miesięcznej okupacji pro­
w incji Kanwon zamordowali 
przeszło 127 tysięcy spokoj­
nych mieszkańców,

następstwa wyścigu zbrojeń i 
zadania, jakie w związku z tym 
stojo przed światowym ruchem 
obrońców pokoju.

Deklaracja podkreśla, że w 
budżecie Stanów Zjednoczonych 
na rok 1951/52 preliminowano 
na zbrojenia ogromną sumę, któ 
ra przewyższa dwukrotnie wy­
datki wojskowe budżetu z roku 
1950/51.

Narody całego świata wiedzą, 
że wyścig zbrojeń zawsze pro­
wadzi do wojny. Wiedzą one 
również że jedynie państwo 
przygotowujące agresję może 
odmawiać wkroczenia na drogę 
powszechnego rozbrojenia.

Sekretariat Światowej Rady 
Pokoju, zgodnie z uchwałami 
II Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju w Warszawie, wzy­
wa narody, ażeby poparły nastę 
pujące żądania:

1) całkowity zakaz używania 
wszystkich rodzajów broni ato­
mowej, bakteriologicznej, che­
micznej i radioaktywnej orai 
wszelkich innych środków ma­
sowej zagłady;

2) uznanie za zbrodniarza 
rządu, który by pierwszy za­
stosował te rodzaje broni;

3) stopniowe i jednoczesne 
zredukowanie w ciągu lat 1951 
i 1S52 o jedną trzecią lądowych, 
powietrznych i morskich sil 
zbrojnych;

4) utworzenie przy Radzie 
Bezpieczeństwa międzynarodo­
wego organu kontrolnego, u- 
prawnionego do kontrolowania 
zarówno redukcji zbrojeń jak i 
używania broni masowej zagła­
dy.

Propozycje dotyczące reduk­
cji sił zbrojnych stanowią pierw 
szy etap na drodze do powszech 
nego i całkowitego rozbrojenia, 
co jest ostatecznym celem o -  
brońców pokoju.

Serum antygrypowe
Doniosły w ynalazek  radzieckiego uczonego

Grupie uczonych radzieckich 
z prof. Smorodincewem na 
czele, udało się spreparować 
serum antygrypowe, stosowa­
ne nie w  form ie zastrzyków, 
lecz sposobem inhalacyjnym. 
Działanie tej surowicy jest na 
razie przede wszystkim profi­
laktyczne, ale daje stuprocen­
towe wyniki.

P rof. Smorodincew stosuje 
także w  walce z grypą promie 
nie ultrafioletowe, gdyż o- 
statnie badania wykazały, że 
promienie te zabijają zarazki 
grypy. Obecnie w  ZSRR prze­
prowadza się —  według wska­
zań prof. Smorodincewa —  na 
świetlanie kinoteatrów, te­

atrów i  innych sal publicznych 
tym i promieniami, co zapobie­
ga masowym infekcjom gry­
powym.

Węzeł kolejowy
w Chicago 

unieruchomiony
NOW Y JORK. (P A P ) Strajk 

zwrotniczych kolejowych roz­
szerza się w  dalszym cdągu. Ob­
jął on obecnie 49 linii i 53 wę­
zły kolejowe na terytorium ca­
łych Stanów Zjednoczonych.

W Chicago, które jest naj­
większym węzłem kolejowym 
w  USA, zostało unieruchoinio* 
nych 90 proc. poci&ó-w.

Dzi ś  4 s t r ony;  
C e n a  15 g r o s z y
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Łaska panów z Wall Stfreetf
B e r l i n ,  w  lutym  

'» 31 stycznia w ysok i komisarz 
Am erykański w  Trizon ii, Mc 
;C loy, postanowił w raz z głów no­
dowodzącym  sił amerykańskich 
yv Europie, gen. Handy, zrew ido- 
j.wać gruntownie procesy niem iec 
k ich  zbrodniarzy wojennych ska­
zanych na różne kary w  12 pro­
cesach, jakie odbyły się w  roku 
1947 i 1948 przed Norym berskim  
Trybunałem . Z  28 zbrodniarzy 
skazanych na śmierć, ułaskawili 
oni 21, a 16 w yroków  dożyw o­
cia zam ienili na krótsze lub dłuż­
sze w ięzien ie; całkow icie ułaska­
w ili 33 w ięźn iów ; w  piątek otwar 
l y  się przed nim i w rota w ięz ie­
n ia w  Landsbergu.

G A L E R IA  Z B R O D N IA R ZY

W spólna decyzja  am erykań­
skiego bankiera i am erykańskie­
go  generała jest ukoronowaniem 
p o lityk i „psychologicznego** przy 
gotowania gruntu pod rem ilita- 
ryzac ję  Trizon ii. Mc C loy po­
tw ierdził n iejako czynem  bezczel 
ne i cyniczne oświadczenie Eisen 
howera, że „honor n iem ieckiego 
to łn ierza  pozostał nienaruszony**. 
Pod  takim  zresztą tytu łem  p rzy ­
niosła większość reakcyjne j pra­
sy n iem ieckiej wiadom ość o zw oi 
pieniach z Landsbergu.

P ierw sza grupa zbrodniarzy, 
k tó rzy  doznali am erykańskiej ła ­
ski, obejm u je lekarzy. Osobnicy 
ci dopuścili się w obozach kon­
centracyjnych  bestialskich eks­
perym entów  na bezbronnych w ięź 
niach. Zostali oni skazani w  
sierpniu 1947 r. za spisek przeciw  
ko poko jow i, zbrodnie wojenne, 
zbrodnie p rzeciw  ludzkości oraz 
przyznałeżność do zbrodniczej or 
ganizacji.

Pięciu  z nich zam ienił Mc Cloy 
dożyw ocie na długoletn ie w ięz ie­
nie, trzem  złagodził karę w ięz ie­
nia, a jednego uniewinnił całko­
w icie . Jego łaska rozciągnęła się 
rów n ież na skazanego za podob­
ną zbrodnię (oraz za stosowanie 
n iew oln iczej pracy) marsz. M il- 
cha, na zbrodn iarzy z procesu 
wyższych  sędziów  nazistowskich, 
na członków „SS-W irtschafts 
und Verwaltunghauptam t“ , od­
pow iedzia lnych  za organizację i 
k ierow n ictw o obozami koncentra 
cy jnym i w  całej opanowanej 
przez H itlera  Europie, na w y ż ­
szych o ficerów , w innyoh bez­
prawnych i bestialskich rozstrze­
liwań zakładników, na k ierow n i­
ków  „urzędu rasowego4*, k tórzy 
w sław ili się porywaniem  dzieci 
celem ich germ anizacji, na „p o ­
lityków** z  W ilhelmstrasse, odpo­
w iedzia lnych  za przygotow anie 
agresyw nej w ojny, na Kruppa i 
jego  wspólników , k tórzy zbro ili 
h itlerowską arm ię do te j w ojny, 
na wyższych d ficerów  SS, tzw. 
„oddzia łów  zniszczenia** (V er- 
nichtungskommando), na innych 
o ficerów  SS, k tórzy w ydaw ali roz 
kazy mordowania jeńców  w ojen ­
nych itd. itd.

Specjaln ie może charaktery­
styczne jest całkow ite uw oln ie­
nie Kruppa i jego  p rzy jació ł oraz 
zwrócen ie K ruppow i skonfisko­
wanego majątku (okrągło 2,5 m i­
liarda marek).

„B R A T E R S TW O  ZBRODNI**

Bardzo w ym ow n y Jest rów nież 
fakt, i t  łaska Mc Cloy*a nie o- 
m inęła nawet bandytów  z tzw. 
procesu M alm edy. Chodzi tu o 
grupę h itlerowskich żołnierzy, 
k tórzy na rozstajnych drogach,

. w  pobliżu belg ijsk ie j m ie jscow o­
ści M alm edy, zam ordował' w koń 
cu 1944 r. kilkudziesięciu  bez­
bronnych jeńców  amerykańskich. 
Głównem u oskarżonemu w  tym  
procesie Standartgruppenfuehre-

row i SS, Peiderow i, M c C loy da­
row ał życie.

Mc C loy k ierow ał się zapewne 
w  tym  wypadku poglądem  ame­
rykańskiego obrońcy Peidera, 
płk. W illy  L . Everetta, k tóry  bro 
niąc swego pupila ośw iadczył do 
słownie: ,N ie zapom inajm y, że
fak ty , na podstawie których  są­
dzim y dziś tych  oskarżonych, są 
tym i samymi faktam i, na podsta­
w ie  których  historia osądzi nas 
Jutro**. B yć może Mc C loy m iał 
rów nież na uwadze słowa b ry ty j­
skiego admirała, lorda Córka, któ 
r y  pisał niedawno w  liście otwar 
tym  w „T im es*ie“ : „N a le ży  pa­
miętać, że obecnie b ry t jjs c y  o iaz 
am erykańscy o ficerow ie i żołn ie­
rze mogą się znaleźć w  położe­
niu, gdy będą ich sądzić i ska­
zyw ać sędziow ie z północnej K o ­
rei. N ie można także w  żadnym 
wypadku przypuszczać, aby są­
dy w ojskow e naszych ewentual­
nych przeciw ników  w Europie 
m ia ły  być m niej surowe, niż w  
Korei** (istotnie — nie można).

Jasne, że w  obliczu takiej moż 
liwości am erykańscy im perialiści 
usiłowali czym  prędzej zatrzeć 
w  ludzkiej pam ięci zbrodnie h i­
tlerow ców  (które zbytn io p rzy­
pom inają ich własne zbrodnie) 
oraz w yb ie lić  ich jak  najbar­
dziej. Obawa przed surowym są 
dcm historii każe im  przedsta­
w iać najw iększych  zbrodniarzy, 
jak ich  znała historia, jako n ie­
w inne baranki.

JU2 SIĘ N IE  U ŚM IEC H AJĄ
G dy 8 stycznia specjalna dele­

gacja  n iem iecka (złożona zresztą 
z  najgorszego kalibru reakcjon i­
stów) zw róciła  się do M c Cloya, 
aby prosić go o łaskę dla osa­
dzonych w  Landsbergu zbrodnia­
rzy, przy czym  „delegaci** w e ­
zw ali go, aby porzucił n ienawiść
— b. bankier wstał z fotela , co f­
nął się o krok i ośw iadczył pa­
tetyczn ie: „P rzys ięgam  wam na 
Boga, t e  n ie mam w serca ani 
k rzty  nienawrlScl de tych  lu6zi“ .

Bez tego uroczystego zapewnie 
n ia  w iedzie libyśm y i tak, że Mc 
C loy i  jego  prze jac ie le  są jak  naj 
dalsi od uczucia nienaw iści do 
bandytów, zachowali je  nato­
miast do wszystkich bo jow n ików  
o pokój i sprawiedliwość spolecz 
ną. W  tym  samym czasie, gdy 
ludzie, odpow iedzialn i za śm ierć 
m ilionów  n iew innych o fia r oraz 
za rozpętanie najkrw awsze j w  
dziejach w ojny, spacerują na w ol 
ności — w ięzien ia w  Trizon ii za­
pełn iają się N iem cam i, k tórzy 
nie chcą pow tórzen ia się p rze­
szłości i  k tó rzy  „honor narodu 
niemieckiego** pojm u ją  całkiem  
inaczej, n iż napiętnowany przez 
opinię św iatową jako podżegacz 
w ojenny gen. Eisenhower

K ied y  przed m iesiącem  Eisen­
how er został m ianowany dow ód­
cą atlantyckich w ojsk, otoczyła 
go gromada fo toreporterów , do­
m agając się, aby uśmiechnął się 
do obiektyw u. Now oupieczony 
dowódca zachował jednak ponu­
rą twarz. „ I t  is nothing to sm ile 
about“  (n ie ma się z  czego śmiać)
— oświadczył.

Po  błyskaw icznej podróży in­
spekcyjnej, jaką odbył niedawno 
w  Europie, mina zrzedła mu jesz 
cze bardzie j. Istotnie, am erykań­
scy im perialiści tracą coraz czę­
ściej chęć do śmiechu. A n i ich 
pozyc ji strategicznej, ani tym  
bardzie j ich reputacji n ie uratu­
je  fak t w ybielan ia  i uwalniania 
h itlerowskich bandytów. Świat 
potępił tak jednych, jak  i dru­
gich. N iezależn ie od tego, czy 
przebyw ają  w  w ięzien iu, czy też 
spacerują jeszcze na wolności — 
nie ominie ich surowy w yrok  h i­
storii.

Zradio łon izow ano 2.199 szkół 
Rozprowadzono 8.171 głośników

Obrady okręgowego zjazdu SKftK
W R O C ŁAW . W  sali W R N  

przy ul. Pretficza odbył się 
pierwszy okręgowy zjazd Spo­
łecznego Komitetu Radiofoni- 
zacji Kraju.

N a zjeździe wygłoszono ob­
szerne sprawozdanie z dwulet­
niej działalności S.K.R.K.

W  okresie sprawozdawczym 
zradiofonizowano 2.199 szkół 
świetlic i Domów Dziecka. 
Między innymi zradiofonizowa 
no całkowicie szkoły w powia­
tach: Jelenia Góra, Brzeg,
Kłodzko i in. Do 1 marca br. 
Eakończy się radiofonizację 
wszystkich zelektryfikowanych 
ezkół na terenie Dolnego Ślą­
ska. W  30-tu wsiach spółdziel­
czych, POM-ach i PGR-ach za 
łożono sieć własnych radio­
węzłów. SKRK. poprzez przy­
dzielanie bezpłatne, ulgowe 
lub na ra ty —  rozprowadził 
wśród ludzi pracy 8.171 głoś­
ników.

Plan pracy Zarządu Okręgo 
wego SK R K  na rok 1951 prze 
■widuje między innymi mobili- 

,«*&cję pomocy i funduszów dla 
umożliwienia mało i średnio­
rolnym chłopom założenia głoś 
ników. Całkowitą radiofoni­
zację szkół i świetlic w  dużej 
mierze ułatwi akcja zbiórki 
funduszów społecznych. Sko­
ordynowana przez Zw. Zawód.

: ZSCh. i inne organizacje spo­
łeczne propaganda Wszechnicy 
Radiowej spopularyzuje wśród 
szerokich rzesz społeczeństwa 
Znaczenie wykładów Wszech­
nicy.

W zrasta ilość radioamato­
rów. SKR K . przychodzi z po­
mocą ludziom, zdobywającym 
kwalifikację z dziedziny radio

techniki bądź to poprzez orga­
nizowane dla nich kursy, bądź 
też przez kolportowanie pism 
fachowych.

N a zakończenie obrad prze­
wodniczący Zjazdu dokonał 
wręczenia radioodbiorników 
przedstawicielom: szkoły pod­
stawowej ze wsi Giżyn w  pow. 
Góra Śląska i spółdzielni pro­
dukcyjnej „S tary Łom“ . Przed 
stawiciel nie zelektryfikowanej 
wsi Danówka, pow. Głogów, 
otrzymał 4-bateryjny odbior­
nik.

Planowy skup zboża
przebiega pomyślnie

M ałoro ln i przekracza jq  plan dostaw
W A R S Z A W A  (PAP ). —  

Miesiąc luty jest ważnym 
okresem w  wykonaniu p la­
nu skupu zboża na rok 
gospodarczy 1950/51. Po 
wykonaniu do 31 grudnia 
ub. roku zobowiązań przez 
znaczną część ludności 
wiejskiej, która dzięki te­
mu skorzysta z obniżenia 
zaliczki na podatek grun­
towy do 50 proc., obecnie 
trwają dalsze dostawy zbo­
ża, indywidualne i zbioro­
we.

Chłopi, sprzedający w  cią­
gu lutego zboże państwu, by 
wywiązać się w  terminie ze 
swych zobowiązań —  zapłacą 
podatek gruntowy w  wyso­
kości 60 proc. zeszłorocznego 
wymiaru, unikając podwyż­
szenia stawki do 75 proc. i 
ściągnięcia zaległości zbożo­
wych jako podatku.

Z wielu miejscowości mel­
dują o dalszych zbiorowych 
dostawach zboża. 110 furma­
nek z 8-miu gromad w  gm. 
Wilkołaz, pow. kraśnickiego

przybyło przed kilkoma dnia­
m i z orkiestrą i  transparen­
tami do gminnej spółdzielni, 
odstawiając ponad 22 tony 
zboża, dzięki czemu roczny 
plan gminny został przekro­
czony. Małorolni: Michał
Kuśmirz i  Stanisław Dziewul­
ski wykonali swe zobowiąza­
nia w  150 proc. Obaj cieszą 
się, że skorzystają z obniże­
nia stawki zaliczki na poda­
tek gruntowy do 50 proc.

W  wielu wsiach chłopi, któ­
rzy wykonali już roczny plan 
dostaw, w  dalszym ciągu 
sprzedają zboże do spółdziel­
ni. Gromada Gościszów w  
woj. wrocławskim, zamiast 
ustalonych w  planie 187 ton, 
odstawiła zespołowo 205 ton. 
Chłopi grom. Swojków rów­
nież w  woj. wrocławskim 
przekroczyli roczny plan o 23 
proc., przywożąc zboże do 
punktu skupu na 56 udeko­
rowanych wozach. W  320 
proc. wykonali roczny plan 
sprzedaży zboża państwu —  
członkowie spółdzielni pro-

Jesteśmy wdzięczni Rządow i R .P .
W ypowiedzi dolnoślqskich księży 

o ustaleniu adm inistracji kościelnej
(Dokończenie ze str. 1 -e j)
Księża i  społeczeństwo z ra­

dością przyjęli tę decyzję. Je­
steśmy srtiałymi proboszczami na 
starych poi&kich ziemiach. „Słu 
żymy Bogu i  ludowi44 — to ha­
sło możemy teraz w  pełni re­
alizować, bez obawy, że ktoś 
obcy będzie miał prawo wtrącać 
się do naszej działalności.

* * *

Ks. DRANZEN, proboszcz pa­
rafii Wojcieszów, w pow. 
złotoryjskim, oświadcza:

—  Stało się to, na co czeka­
liśmy i  o co walczyliśmy od 
chwali zakończenia wojny. Rząd 
RP ustalił administrację kościel 
ną na ziemiach zachodindch. 
Skończyły się dla nas, księży, 
czasy rozterki, a dla wierzących 
mieszkańców tych ziem — okres 
wyczekiwania. Niemieccy pro­
boszczowie nie mają już _ żad­
nych praiw reprezentowania K o  
soioła wśród ludu polskiego na 
polskich terenach. -Ziemie za-* 
chodrne mają polską władzę ko­
ścielną, ustaloną zgodnie z pra­
wem kanonicznym.

Księża i  wierni Dolnego Ślą­
ska z radością przyjęli nomina­
cję ks. Lagosza na wikariusza 
kapitulnego.

W  naszej radości z ustalenia 
administracji kościelnej łączy­
my sdę z miliomami wiernych 
w  całym kraju. To potęguje na­
szą wielką wiarę w  zwycięstwo 
pokoju.

*  *  <r

Ks. M ICH AŁ KĄKO LIŃSKI, 
z pow. grodkowskiego, mó­
wi:

— Ostateczne ustalenie gra­
nicy na Odlrze i  Nysie otraz 
wprowadzenie na ziemiach za­
chodnich stałej administracji
kościelnej napełnia mnie uczu­
ciem szczerego zadowolenia.
Załatwienia tej ostatniej spra­
wy wymagała polska racja sta­
nu.

*  *  *

Ob. JAN PIETRASZKO, prze 
wodniczący Rady Parafial­
nej w  gminie Karpniki, 
pow. jeleniogórskiego, tak 
wyraża opinię mieszkańców 
parafii:

— Czekaliśmy cierpliwie na 
zniesienie tymczasowości admi­
nistracji kościelnej na naszych 
ziemiach. N ie chcieliśmy stale 
podlegać niemieckim probosz­
czom, bo wśród nas żyją i pra­
cują księża polscy.

Teraz dzięki decyzji Rządu 
RP, znoszącej tymczasowość 
administracji kościelnej, stało 
się zadość naszym najgorętszym 
pragnieniom. Otrzymaliśmy to, 
do czego mieliśmy bezsprzeczne 
prawo: stałych polskich pro­
boszczów na rdzennie polskich

Ha świeci® w ciągu doby
Eksport in te ligencji 

W i e d e ń .  W ładze austriackie 
zorgan izowały form alny „eks­
p o rt"  lekarzy austriackich do in­
nych krajów . Pom iędzy rządem 
austriackim a szwedzkim  zostało 
ostatnio zawarte porozum ienie w  
sprawie wysłania do S zw ecji 100 
m łodych lekarzy austriackich. 
Przed  kilkom a tygodniam i opu­
ściło Austrię 32 lekarzy, udając 
się do Persji. W iększa grupa le ­
karzy w yjechała  w  grudniu do 
A b isyn ii oraz na Cejlon. M imo 
to nędza w śród in te ligencji 
austriackiej dalej rośnie.

„C zarc i ź leb“  w  Paryżu  
P a r y ż .  Od 1 lu tego br. pary­

skie kino „L a fa ye tte “  w yśw ietla  
polski film  „Czarc i 2 leb “ .

Pachołki USA 
K a n g u n .  Rząd Syjamu na 

rozkaz rządu Stanów Z jednoczo­
nych porozum iał się z przedsta­
w icie lam i Kuom intangu w  spra­
w ie  sform owania arm ii z  resztek 
rozgrom ionych w ojsk  Czang K a i- 
Szeka, ukryw ających  się w  Sy­
jam ie.

Olimpiada a rtys tyczn i 
K i j ó w .  W  K ijo w ie  rozpoczę­

ła się olim piada artystycznej 
twórczości am atorskiej; o lim pia­
da ta stanowi e lim inację do De­
kady L itera tu ry i Sztuki, która 
odbędzie się w krótce w  Moskwie. 
W  zespołach artystycznej tw ór­
czości am atorskiej na U krain ie 
pracuje obecnie 800.000 osób.

ziemiach. Nosze serca przepeł­
nia radość i  głęboka wdzięcz­
ność dla Rządu Polski Ludowej, 
który zrealizował nasze długo­
letnie dążenia.

Ustalenie administracji ko­
ścielnej na ziemiach zachodnich 
jest dla nas jeszcze jednym do­
wodem nienaruszalności na­
szych granic i siły obozu poko­
ju, da którego wszyscy należy­
my.

dukcyjnej oraz mało i śre­
dniorolni chłopi ze wsi Ko- 
chanowo, pow. skierniewickie­
go, za co otrzymali w  nagro­
dę radioodbiornik i bibliote- 
kę.

Ze sprzedażą zboża pań­
stwu zw lekają nadal jedynie 
niektórzy bogacze, co spoty­
ka się z potępieniem mało i 
średniorolnych chłopów. P ra­
cujący chłopi energicznie 
zwalczają opór kułacki, u jaw­
niają fakty ukrywania zboża, 
meldują o tych wypadkach 
gminnym radom narodowym 
i przeprowadzają w  porozu­
mieniu z radami —  przymu­
sowe omłoty oraz dostawę 
zboża do punktu skupu.

W  tych dniach pracujący 
chłopi z grom. W ierzbowo, 
pow. Mrągowo, woj. olsztyń­
skiego przeprowadzili w  po­
rozumieniu z Gminną Radą 
Narodową przymusowe omło­
ty  u kułaka Aleksandra Du- 
belskiego, właściciela młyna 
i  dwóch gospodarstw rolnych. 
Dubelski nie sprzedał do spół­
dzielni ani kilograma zboża i 
nawet nie przystąpił do omło- 
tów. Chłopi napiętnowali ku­
łaka i wym łócili zboże, któ­
rego znaczna część uległa już 
zniszczeniu przez gryzonie, 
Dubelski zatrudniał cztery si­
ły  najemne, płacąc wyjątko­
wo niskie stawki. Ofiarami 
wyzysku kułaka zajęła się 
miejscowa organizacja ZMP.

W  grom. Sutków pow. Dą­
browa Tarnowska trójka gro­
madzka, której m iejscowy ku­
łak Stefan Bober oświadczył, 
iż zboża nie posiada —  uda­
ła się na strych, gdzie znala­
zła zboże ukryte w  plewach. 
Zboże odstawiono do punktu 
skupu, pozostawiając ilość 
niezbędną na zasiew i  w yży­
wienie.

W  walce o obniżkę* 
kosztów własnych

M a g i c z n y  suw afe;
Ogólnie uważa się, że piraci 

księgowego jest suicha, nudna i  
nie ma w sobie nic twórczego 
a sam księgowy musi być ma­
łym, zasuszonym człowieczkiem 
ze zgarbionymi plecami i oku­
larami na nosde. Tymczasem Jani 
Geronim jest zaprzeczeniem t e - . 
go. Wesoło uśmiechnięta twarz, 
zdrowy wysportowany wygląd 
pomysł racjonalizatorski... W; 
kieszeni.

Wyjmuje go i objaśnia, naf 
czym polega uproszczenie. Zda-* 
wało by się, że pomysł, z któn 
rego może skorzystać każdy za­
kład pracy, powinien wyglgdaói 
okazale i niezwykle skomplfco-* 
wanie. Tymczasem to, co poka-* 
żuje ob. Geronim, jest zupełnie 
prostym i łatwym do własno-* 
ręcznego wykonania przyrządzie 
kiem. A le właśnie na tym po­
lega jego wartość.

Przy groszowym wkładzie 
kosztow — uzyskujemy olbrzy­
mie oszczędności czasu i wysił­
ku umysłowego. Bo śpieszy sie, 
myśli i oblicza za nas — co w ais 
niejsze, bezbłednie — suwak ob. 
Geronima. Służy on do obli­
czeń list płac. Wystarczy tylko 
przesuwać część środkową i na­
stawić w  wyciętym okienku w y  
konaną przez pracownika nor­
mę lub punkty i już przy od­
powiedniej grupie służbowej 
czeka gotowy wynik.

— W  ten sposób skróciłem czas 
obliczeń z kilku minut do kil­
kudziesięciu sekund — mówi 
J. Geronim.

Jeśli weźmiemy  ̂pod uwagę, 
ile mamy zakładów pracy na 
terenie całej Polski, ilu ludzi 
zatrudniają działy księgowości 
i ile czasu potrzeba na oblicze­
nie należności z*a przepracowa­
ne godziny, za wykonaną normę, 
czy punkty — dochodzimy do 
olbrzymiej cyfry zaoszczędzo­
nych godzin pracy i zmniejszo­
nego wysiłku.

Pomysł ob. Jana Geronima, z 
Krakowskich Zakładów Materia 
łów Biurowych „Krak**, powi­
nien być rozpowszechniony i 
udostępniony przede wszystkim 
w urzędach skarbowych i w  za 
kładach pracy.

Potworna zbrodnia amerykańskich w ładz

Czterech Murzynów z Martinsvilie
stracono na krześle elektrycznym  

Kolor skóry-pow odem  wyroku
N O W Y JORK (PA P ). W  sto 

licy  Stanu W irginia —  Rich­
mond zginęło w  piątek na 
krześle elektrycznym czterech 
spośród siedmiu skazanych 
na śmierć M urzynów z M ar- 
tinsville. Egzekucja trzech po­
zostałych ofiar amerykań­
skiej „sprawiedliwości" w y ­
znaczona została na 5 bm.

M urzyni oskarżeni zostali o 
popełnienie gwałtu na białej 
kobiecie. W yrok wydany przez 
sąd Stanu W irgin ia w  1949 
roku, wywoła ł olbrzymią fa ­
lę  protestów, nie tylko w  Sta­
nach Zjednoczonych, lecz i za 
granicą. Do ostatniej chw ili 
interweniowały u kompetent­
nych władz amerykańskich 
liczne organizacje murzyń­
skie, zw iązki zawodowe, sto­
warzyszenia obrony praw o- 
bywatelskich i  inne postępo­
we organizacje. Zwracały się 
one również do prezydenta 
Trumana, który odmówił jed ­
nak zajęcia się sprawą skaza­
nych.

W  przeddzień wykonania 
wyroku na czterech spośród 
skazanych odbyły się de­

monstracje protestacyjne
przed siedzibą władz stano­
wych w  Richmond i przed Bia 
łym  Domem w  Waszyngto­
nie.

Kongres obrony praw oby­
watelskich, związki zawodowe 
i inne organizacje, które w y ­
stąpiły w  obronie skazanych, 
wniosły jeszcze w  piątek pety­
cję do O NZ domagającą się 
interwencji Narodów Zjedno­
czonych n rządu USA.

Murzyni ze stanu W irginia 
—  podkreśla petycja —  skaza 
ni zostali na śmierć z powodu 
swego koloru skóry, nie zaś z

■ K r a k ó w .  W  konkursie, 
zorganizowanym  przez Centralę 
Złomu, w zię ły  udział 333 szkoły. 
W  czasie trwania konkursu m ło­
dzież zebrała ogółem  240 ton że­
laza i odpadków użytkc-wych.

powodu nie udowodnionego im 
przestępstwa. W  historii stanu 
W irgin ia nie zdarzyło się ani. 
razu, by biały człowiek ska­
zany został na karę śmierci 
pod zarzutem popełnienia czy 
nów, o które oskarżono sied­
miu Murzynów z M artinsyil-

le. W yrok jaki zapadł w  ich'
sprawie —  podkreśla petycja 
—  jest przejawem amerykań­
skiego faszyzmu.

Postępowa opinia publiczna 
stwierdza z oburzeniem, że 
Murzyni w  stanie W irginia 
traceni są w  chwili, gdy w  
Niemczech zachodnich zw al­
nia się hitlerowskich zbrod­
niarzy wojennych. . _j

W ojew ódzki zjazd młodzieżowych 
przodowników pracy i racjonalizatorów

(Dokończenie ze str. 1 -e j) 
W  fabryce „Rok ita" cała 

młodzież ‘ bierze udział wre 
współzawodnictwie. Dzięki te­
mu wyprodukowano ponad 
plan fabrykaty wartości 53 
milion, zł. 70 młodych przodow 
ników pracy awansowano na 
kierownicze stanowiska. Lucja, 
Cieplińska była kiedyś techni­
kiem zmianowym, dziś jest 
kierownikiem oddziału. Kol. 
Markowski, który średnio wy­
rabiał 150 proc. normy, miano 
wany został referentem współ 
zawodnictwa. Brygada młodzie 
żowa „Stachanowiec", której 
brygadzistą jest kol. Gęba, wy 
konuje 187 proc. normy.

Na zakończenie referatu ob. 
Ciesielski powiedział:

—  Koleżanki i  Koledzy! 
Twórzcie brygady szturmoiue. 
Walczcie o każdą tonę węgla, 
o każdy skrawek surowca. Tyl 
ko dzięki temu będą szybciej 
rosły zręby jasnego, wspania­
łego gmachu Polski Socjalisty  
cznej, którą budujemy pod 
kierownictwem P Z P R  oraz na 
szego nauczyciela i  przyjaciela 
młodzieży —  tow. Bieruta.

N a sali wybucha burza okla 
sków. „Bie-rut, Bie-rut, Bie­
rut...** zaczynają skandować 
górnicy wałbrzyscy.

Następnie przedstawiciel Za 
rządu W oj. ZM P ogłosił wyni­
ki młodzieżowego współzawod-

SZMERY ODRY
Warto pochwalić

Aby nadać list po le co ­
ny, jeszcze niedaw no 
trzeba było we W rocła­
w iu stracić kwadrans 
albo i w ięce j na czekanie  
w ko le jce  przed ok ien ­
kiem . Obecnie k o le jk i 
wyraźnie zmalały. Pow o­
dem  tego jes t w prow a­
dzenie przez wrocławską 
Pocztą  pożytecznej in n o ­
w acji w postaci skrzynek  
na listy polecone.

Nadanie listu polecone­
go n ie zabiera ju ż  chw ili 
w ięcej, n iż wysłanie 
zw ykłego listu.

W ystarczy w rzucić go 
do skrzynki pocztowej,

zaś pokw itow anie nada­
n ia  można odebrać p rzy  
odpow iednim  ok ienku  w 
te rm in ie  późniejszym .

Udogod.nienie to  spot­
kało się z uznaniem  l i ­
cznych k lien tów  Poczty .

(m ż)

A  więc można bez...
Jeden z n iezbędnych  

niegdyś rekw izytów  za­
baw  — wódka, obecnie  
nie  jes t ju ż  niezbędny, 
ale w ręcz zbyteczny. 
K onsum cja  a lkoholu  na 
zabawach nieustannie  
m aleje. Akad em ick ie i 
w szelkie in n e  m łodzieżo­
we zabawy są z reguły

urządzane bez a lkoholu ; 
na zabawach pracow ni­
czych cieszy się powodze 
n iem  w ino owocowe.

Sprawozdania, ja k ie  na­
płynęły do red akcji 
„ Szm erów “  z licznych  
karnawałowych zabaw, 
zarów no z W rocław ia jak  
i  z p row in c ji, świadczą, 
że hasło „Baw im y się 
bez w ódki44 zapanowało 
wszędzie. (m ż)

Kto ich wysłucha?
Hom eopatia ma w ielu  

zw olenników  n ie  ty lko  
w stolicy , ale i  w Innych  
m iastach polsk ich  z W ro­
cław iem  na czele.

N iestety, zw olennicy  
te j m etody leczenia w
stolicy  D olnego Śląska 
napotykają na poważne 
trudności w zdobyw aniu  
lekarstw , gdyż W rocław  
nie posiada hom eopatycz
n e j apteki. T rud no po
każdy środek leczniczy  
jeździć do Warszawy. 
C zyteln icy  nasi, k tórzy  
in teresują  się hom eopa­
tią, proszą na łamach
„ Szm erów “ o in te rw en ­
c ję  u m iarod a jnych  czyn  
ników . M oże i  we W roc­
ławiu m ożna będzie zo r­
ganizować hom eopatycz­
ną apteke ’  iZ e t )

nictwa międzyzakładowego na 
D. Śląsku.

—  Pierwsze miejsce i  propo  
rzec Zarządu Glóicnego Z M P  
zdobyła brygada młodzieżowa, 
z „Rokity", osiągając i71 jniłi 
któw.
—  Brawo „R ok ita "! —  w d a ją  
zebrani. 2000 osób skanduje: 
„Ro-kita, Ro-kita, Ro-kita...“

Na  scenę wchodzi poczet 
sztandarowy „Rokity". Czło­
nek Zarzadu Głównego ZM P, 
ob. Chrząkała wręcza propo­
rzec przechodni.

Drugie miejsce zajęła brypa, 
da z Bielawskich Zakład'  
Przem. Bawełnianego im. 
A rm ii, trzecie kopalnia 
Thoreza.

Po ogłoszeniu wynik 
współzawodnictwa, poseł 
Sejm, ob. Kram arz udeko 
wał orderem Sztandaru P 
cy I I  klasy wybitnego przo­
downika pracy, górnika z ko­
palni „Bolesław Chrobry" w 
Wałbrzychu, ob. Czesława I iu -  
siona.

—  Jestem bardzo zadowolo­
ny, że spotkał mnie taki w iel­
ki zaszczyt —  mówi przedsta­
wicielowi „Słowa" ob. Kudon.
—  Będzie to dla mnie bodź­
cem do dalszej, jeszcze wydaj­
niejszej pracy.

Na zakończenie uczestnicy 
zjazdu uchwalili rezolucję, w 
której między innymi czyta­
my:

—  My, uczestnicy wojewćdz 
kiego zjazdu przodowników 
pracy, wyrażamy głębokie obu 
rżenie z powodu wydania 
przez rząd francuski zakazu 
działalności ŚFM D , Ś F D K  i  
Ś F ZZ . Protestujem y przeciw­
ko temu brutalnemu zarządze­
niu francuskich wasalów ame­
rykańskiego imperializmu. W, 
odpowiedzi na te haniebne za* 
rzą,dzenia, jeszcze z większymi 
entuzjazmem realizować bę­
dziemy zadania Planu  
letniego. Wzmożemy jeszcz&Ą 
bardziej wysiłki w walce o 
k ó j!  (b ro n ).
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Pomoc
Stosy szyn tramwajowych, 

poukładane przy uL Szajno­
chy i Kazimierza Wielkiego 
dowodzą, że Zakłady Komu­
nikacyjne przystąpiły do rea­
lizacji słusznego postulatu 
Biblioteki Uniwersyteckiej i 
przenoszą tory z uL Szajno­
chy na uL Kazimierza Wiel­
kiego. Prace postępują 6zybko 
i zapewne nie za długo tram­
waje będą jeździć nową tra­
są.

Nastąpi to jednak o wiele 
szybciej, jeśli również mło­
dzież akademicka wywiąże się 
ze swycli przyrzeczeń. Oto, 
dopominając się przeniesienia 
torów, studenci zobowiązali 
się do wykonania w  ramach 
akcji społecznej pewnych prac 
przy niwelowaniu trasy. Dy­
rekcja Zakładów Komunika­
cyjnych zobowiązanie przyję­
ła i wkalkulowała w  swój 
plan pracy. Obecnie chodzi 
o to, by zostało ono jak naj­
szybciej zrealizowane.

Spodziewamy się, że naszej 
młodzieży dobro Biblioteki 
Uniwersyteckiej nie jest obo­
jętne i podobnie jak w in­
nych wypadkach, również 
obecnie gremialnie pośpieszy 
z pomocą Zakładom Komuni­
kacyjnym.

TUWICZ.

WROCŁAW
7  Odyni czekajg okręty, a w Korei ~  dzieci

W 300 skrzyniach
popłynq dary z Wrocławia

Pierwsza niedziela lutego. Na 
rynku wrocławskim pławią się 
w  słońcu dzieci i gołębie. Sfcajry 
ratusz odświeżonym obliczem 
swych murów spogląda z mądrą 
zadumą na te igraszki.

Na dłoni chłopca usiadł śmia­
ły gołąb. Stuknął dziobkiem, 
załopotał skrzydełkami. Urado­
wany chłopiec, nie chcąc go 
spłoszyć, skamieniał w  bezru­
chu. Lecz...

— Mamusiu, gołąbek pole­
ciał —  skarży się po chwili 
chłopczyk.

— To nic, syneczku, przyleci 
znowu.

NOTATNIK W ROCŁAW SKI
■ W yp ła ty  stypendiów  zw y­

czajnych dla studentów U niw er­
sytetu odbywać się będą w  lu­
tym  według następującej k o le j­
ności: dnia 5 — dla studentów

Zobowiązanie załogi  
„M oioibytu”
Doceniając znaczenie zmniej 

szenia kosztów handlowych, 
które przyczyniają się do pod­
niesienia rentowności każdego 
przedsiębiorstwa, Sekcja P la­
nowania i Organizacji „M oto­
zbytu" we Wrocławiu powzię­
ła zobowiązanie długofalowe, 
postanawiając zmniejszyć
koszt zużycia materiałów biu­
rowych i  piśmiennych o 75 
proc.

Zobowiązanie zostało powzię 
te z incjatywy ob. Józefa Pio­
trowskiego, przodującego pra­
cownika placówki wrocław­
skiej.

Załoga miejscowego „Moto­
zbytu" wzywa wszystkie po­
krewne przedsiębiorstwa do 
podejmowania podobnych zo- 
bor^ązań.

(K o r. zakł. St. Furm anek)

Wydziału Rolnego, 6 — dla stu­
dentów Prawa, 7 — dla studen­
tów  W ydz. Nauk Przyrodniczych,
8 — dla Wydziału Med. - Wet.,
9 — dla W ydziału Mat.-Fiz.-Chem. 
zaś 10 — dla studentów Humani­
styki.

B Publiczne posiedzenie K o ­
m isji Handlu odbędzie się dnia 
8 bm. o godz. 17 w  gmachu pre­
zydium M RN przy ul. Zapol­
skiej 4, w  św ietlicy.

■  Szczegółową rejestrację głu­
choniemych analfabetów i pó ł­
analfabetów  przeprowadza Od­
dział W ojew ódzk i Polskiego Zw. 
Głuchoniemych. W  zw iązku z  
tym  wszystkie osoby, znające o- 
bywateli podlegających spisowi, 
proszone są o podawanie ich 
adresów. W  najb liższym  czasie 
zorganizuje się dla głuchonie­
mych specjalne szkolenie.

B Dziś o godz. 17 w  lokalu Za 
rządu Dzieln icowego ZM P  im. 
M łodej Gwardii odbędzie się od­
prawa Zarządów  Szkolnych ZM P  
z terenu I  dzielnicy.

■  Otwarta została kawiarnia 
CZPG  „R ary tas " w  lokalu daw­
nej ,.Europejskiej“  przy Rynku. 
Estetyczne Urządzenie wnętrza 
zasługuje na pochwałę. Sądzimy, 
że obsługa również n ie będzie 
zła.

■  Już trzecią z ko le i n iedzielę
pośw ięcili studenci w rocławscy 
na w ydobywan ie i załadunek ce­
g ie ł przeznaczonych dla N ow ej 
Huty.

„.W miastach i osiedlach nie­
szczęśliwej Korei nie gołębie 
przylatują do rąk dzieci, lecz 
pociski amerykańskich bombow 
oów, które niosą śmierć i  po­
żogę. r

Jak pomoc tym dzieciom 
najnieszczęśliwszym?

...Siedząc przy stercie wyze­
rowanych ubranek dziecięcych, 
Wiktoria Nowicka, robotnica 
W.ZP.O., wygląda jak dobra 
babcia z bajek dla dzieci. Zza 
okularów, nasadzonych na czu­
bek nosa, spoglądają dobre, mą­
dre oczy. Widziały one niejedną 
krzywdę ludzką,  ̂ krew i  łzy, 
piekło wojny i  Oświęcim.

— Straciłam na wojnie naj­
bliższych i gdyby w  ostatniej 
chwili nie wyrwali mnie z O- 
święcimia żołnierze radzieccy, 
moi wybawiciele, straciłabym 
i życie.

— Stairsza już jestem, lata le­
cą, oj lecą, az mi się nie chce 
wierzyć, że mam ich tyle, ile 
mam — uśmiechnęła się do 
własnych słów. — I  cieszę się, 
że mogę jeszcze przydać się na 
coś dzieciom Korei i  przyjść im 
z pomocą.

Na stercie wy cerowanych u- 
branek, przewyższającej wyso­
kością jej wzrost, położyła kart 
kę z napisem: ,^Przeglądnięte*', 
gotowe do wysyłki. W.Z.P.O.“

I poprawiwszy okulary na 
nosie, zabrała się do dalszej ro­
boty...

...Wiktoria Okońska, gospo­
dyni domowa —  członkini Koła 
Terenowego Ligi Kobiet na Sę­
polnie — i dwie Krysie, Niepu- 
szaj i Maciąg, tworzą trójkę, 
która w ciągu wczorajszej nie­
dzieli załadowała 25 skrzyń 
swetrów. Obie Krysie pracują 
w Spółdzielni Konfekcyjnej 
„Kobieta“ .

—  Wasza spółdzielnia powin­

na nazywać się „Panienka — 
żartuje Okońska, patrząc na u- 
rodziwe i zdrowe dziewczęta.

...Niepostrzeżenie lecą godzi­
ny w świetlicy Miejskiego Przed 
siębiorstwa Rozbiórkowego przy 
Placu Solnym, służącej chwi­
lowo Miejskiej Komisji Zbiór­
kowej za magazyn odzieży dla 
dzieci koreańskich. Z każdą 
godziną przybywa wiele załado­
wanych skrzyń. Przy ich zbija­
niu pracują robotnicy Spółdziel 
ni Stolarskiej „Cis“ i Państwo­
wych Warsztatów Stolarskich, 
wypełniając swoje zobowiąza­
nia społeczne.

— We wtorek, 6 lutego w  go­
dzinach rannych odejdzie z na­
szego magazynu około 300 
skrzyń z odzieżą — informuje 
nas Jadwiga Niwińska, gospo­
dyni domowa, wiceprzewodni­
cząca V I Obwodowego Komite­
tu Obrońców Pokoju i wiceprze 
wodnicząca Miejskiej Komisji 
Zbiórkowej. — Musimy bezwa­
runkowo dotrzymać terminu, 
ażeby nie spóźnić sie na umó­
wiony transport kolejowy, a na­
stępnie morski. Już w  Gdyni

czekają okręty, a w  Korei —
dzieci.

Nachylamy się nad jedną ze 
skrzyń. Czarną farbą wymalo­
wano na niej znak: „W R —
120“ , to znaczy 120-ta skrzynia 
z Wrocławia. Na niej naklejono 
kartkę z napisem: „Specyfika­
cja. Niniejsza skrzynia WR — 
120 zawiera 100 sztuk używa­
nych wiatrówek. Pakowanie 
odibyło się w obecności i  przy 
udziale komisji w  składzie “

Nie sądźcie, że w tych skrzy­
niach jest tylko odzież. Jest tam 
coś więcej. Wraz z sweterkami, 
płaszczykami i trzewikami ofia­
rodawcy wrocławscy przesyłają 
dzieciom koreańskim cząstkę 
swego ofiarnego serca i najlep­
sze życzenia: aby jak najrychlej 
przestali panoszyć się w  mia­
stach i wsiadi Korei amerykań­
scy zbrodniczy najeźdźcy. Aby 
na placach miast i wsi Korei 
gołębie i dzieci pławiły się tak 
radośnie w  słońcu, jak wczoraj 
na rynku wrocławskim. Ażeby 
na zawsze zatriumfowały w  K o­
rei pokój i wolność.

J. D—k.

o m  i ł r t

Teairy
P A Ń S T W O W A  O PE R A  —  nie*

czynna.
P O L S K I — godz. 19 — ^Henryls 

V I  na łowach**.
K A M E R A L N Y  — godz. 19 — „SliM  

by panieńskie".
M ŁODEGO W ID Z A  — nieczynny.;

W f s i a w y
M UZEOM  S LĄS K IE  — „C eram ik * 

artystyczna".
R Y N E K  — SU K IEN N IC E  — „Ra-: 

diotechnika I Radioamator--
stw o".

P T F . ul. Stalingradzka 26 — Foto-* 
gra fika  „P o k ó j zwycięża*'.

2YD . TOW . K U LTU R Y , ul. W łod­
kow ica 5 — „Książka radziecka,
polska 1 żydow ska". ,

K encrtuar kin
ŚLĄSK  — „P ierw szy  start** CpoX<9» 

godz. 15.45. 18 1 20.
S C A LA  — „P ierw szy  start" (poi.), 

godz. 15.45, 18 1 20.
P R Z O D O W N IK  —  „O rze ł Kau­

kazu" (radz.), ser. I, godz. 16, 
18 i  20.

W A R S Z A W A  — „N ow a  Czecho­
słow acja" (czes.), godz. 16, 18 
1 20.

PO KÓ J — „Ostatnia noc** (radz.),;
godz. 16. 18 1 20.

P O L O N IA  — „M ilcząca baryka­
d a " (czes.), godz. 15.45, 18 1 20.15.

P IO N IE R  — „D roga do s ław y" 
(radz.), godz. 15 i  17- Programi 
aktualności godz. 19, 20 1 21.

T Ę C ZA  — „Salawat w ódz Basz­
kirów** (radz.), godz. 16, 18 i 20.

F A M A  — „M aaret" ( f in ),  czyn­
ne: czwartek, piątek i sobota—i 
godz. 18 i ?0; n iedziela — godz. 
15.30, 17.45 ł 20. .1

Nocne dyśur.y a p t e k
Pod  „L W E M " — pl. P K W N  2. !
Pod  „O P A T R Z N O Ś C IĄ " —  uŁ 

Stalina 51.
„N O W A  A P T E K A "  — ul. P iM  

stowska 36.
OSTRE D YŻ 'JR Y  S Z P IT A L I
SZPITAL. M IE JSK I N r  3 (Odd& 

chir. i  wewn.), pl. Prostokąt-: 
ny 8.

S Z P IT A L  M IE JSK I N r S (<łziec.>, 
ul. Kasprow icza 64/66. (

OBWIESZCZENIA

R A D I O
W TO R E K , S 

Program  I.

lutego 1951 roku

5.10 Pocz. aud. 5.13 Sygnał czasu 
6.15 Wiadom. poranne 5.20 K oncert
6.00 Program  6.10 Wszechn. Rad. 
6.30 Dziennik 6.45 Polska pieśń ma­
sowa 6.50 Gimnastyka 7.00 Muzyka
8.00 Wiadom. poranne 8.05 Aud. 
szkolna 8.25 M uzyka 8.55 A udycja  
szkolna 9.15 M uzyka 9.50 „Lu dzie  
zza rzek i"  10.10 Aud. dla przed­
szkoli 10.30 M uzyka taneczna 10.50 
In form . 10.55 Aud. szkolna 11.15 
Koncert solistów 11.50 „C-łos mają 
k ob ie ty " 11.57 Sygnał czasu 12.04 
Dziennik 12.15 Pieśni 12.30 Aud. dla 
w si 12.55 M elodie ludowe 15 30 Aud. 
dla św ietlic dziec. 15 50 Muzyka
16.00 Dzien ik 16.20 „Po lska myśl 
postępowa * 16.35 Kom pozytor 
Tygodn ia  17.00 Lekc ja  jęz. ro sy j­
skiego 17.20 Z  kraju i ze świata
18.00 Skrzynka metodyczna Wsze­
chnicy Rad. 18.10 K oncert 18.45 
Aud. dla wsi 19.00 Koncert ma­
sowy 20.00 Dziennik 20.30 Muzyka 
20.45 Aud. o książce L  Erenburga 
„B u rza " 21.35 Polska pieśń ma­
sowa 21.40 Wszechn Rad. 22 02 
M uzyka 22.27 M uzyka taneczna

23.00 Ostatnie wiadom . 23.10 P ro ­
gram  na dzień nast. 23.17 Hymn.

Program  II.
5.10 Pocz. audycji 5.13 Sygnał 

czasu 5.15 Wiadom. poranne 5.20 
K oncert 6.00 W iadom. poranne
6.05 Gimnastyka 6.15 M uzyka 6.45 
Program  6.50 M uzyka i komunik.
7.00 Dziennik 7.20 Wszechn. Rad. 
7.40 Muzyka 8.00 W iadom. por.
8.05 Pow ieść 13.25 Program  13.30 
Aud. szkolna 13.50 „U  nas i  na 
św iec ie " 14.10 „Budu jem y podsta­
w y  socja lizm u" 14.30 Aud. szkolna 
14.50 Muzyka 15.30 Aud. dla św ie­
tlic dziec. 15.50 Recita l fortep. 
16.15 Przegląd  prasy lite iack ie j
16.20 Program  i komunik. 16.25 Z 
miast i  wsi D. Śląska 16.45 Aud. 
dla m łodzieży 17.00 W iadom. po- 
połudn. 17.15 M uzyka 17.45 Aud. 
dla m łodzieży 18.00 Aud. literacka
18.20 K oncert 18.45 Nasi korespon- 
ci pisz^ 18.50 Aktualności 19.00 
Wszechn. Rad. 19.20 K oncert 20.00 
Dziennik 21.00 Aud. dla Jugosła­
w ii 21..30 Aud. dla Francji 22.00 
Humoreski B. Prusa 22.27 M uzyka 
taneczna 23.00 Ostatnie wiadom . 
23.10 M uzyka 23.55 Program  na 
dzień nast. 24.02 Hymn.

Wystawa
SKRK

Zarząd Okręgowy Społecz­
nego Komitetu Radiofonizacji 
Kraju zorganizował wystawę 
radiotechniczną i radioamator 
ską w  budynku M RN przy ul. 
Sukiennice.

Już z daleka uwagę zbliżają 
cych się do Rynku przechod­
niów przykuwa świeżo wznie­
siony, 23-metrowy maszt radio 
wy z napisem „Wystawa*4,

Wystawa znalazła pomiesz­
czenie w trzech salach. W 
pierwszej, przy pomocy plansz 
zilustrowano zadania SKRK . 
i Polskiego Radia w  radiofoni 
zacji kraju.

Następna sala zawiera sze­
reg eksponatów, reprezentują­
cych poszczególne zespoły urzą 
dzeń technicznych. Między in­
nymi szczególną uwagę zwie­
dzających zwraca oryginalna 
lampa nadawcza radiostacji 
wrocławskiej. P.P. „Radiofoni 
zacja K ra ju44 wystawiło urzą­
dzenia stacyjne radiowęzła i 
punkt megafonizacyjny.

W  trzeciej sali Poczta i  Te­
legra f demonstruje działanie 
dwóch dalekopisów.

Wstęp na wystawę jest bez­
płatny. r

U W A G A
Spółdzielnia Pracy Konfekcyjnej „Kobieta", 

Wrocław. Rynek 58, podaje do wiadomości, iż 
z dniem 1 lutego 1951 r został otwarty punkt 
usługowy przy ul. Stalina N r 2.

Wykonujemy roboty z 'zakresu bieliźniar- 
stwa damskiego, męskiego i  dziecinnego z po­
wierzonych materiałów.

Zamówienia z własnych materiałów przyj­
mować będziemy od dnia 15. II. 1951 r.

Lokal otwarty jest w  godz. 8— 13, 15— 18.
K-233

OKRĘG W R O C ŁA W S K I PO LSK IE G O  
CZERWONEGO K R Z Y Ż A  WE W R O C ŁAW IU  
U N IE W A Ż N IA  wszystkie znaczki (mareczki) 
P. C. K. służące do różnych celów: jak akcji 
kwestarskich, kwitowania składek członkow­
skich w  legitymacjach, oraz różnych dopłat.

Instytucje będące w  posiadaniu omawia­
nych znaczków — proszone są o zwrot tychże 
do Biura Okręgu P. C. K., Wrocław, ul. Bu j­
wida 34.

W  wypadku dalszego rozprowadzania unie­
ważnionych znaczków (mareczek) winni zosta­
ną pociągnięci do odpowiedzialności. K-236

S K R AD ZIO N O  świadec­
tw o  szkolne, m etryką uro 
dzenia. Rajewska Janina.

718

ZG U BIO NO  teczkę z do­
kumentami, k tóre dla 
znalazcy n ie przedstawia­
ją  żadnej wartości. Zw rot 
dokumentów w ynagro ­
dzę. Kow alewsk i, W roc­
ław, Tkacka 32 m. 2.

729

ZG UBIO NO  dziennik
szkolny. Janiak Andrzej, 
W rocław, ul. Żelazna 43 
m. 17. 696

ZG U BIO NO  kw it kom i­
sowy N r  48,93, Sklep ko ­
m isowy 1, ul. Św iercze w  
skiego 1, na z ł 150. 711

ZG UBIO NO  kartę w o j­
skową, książkę S.P., m e­
trykę  urodzenia, odcinek 
zameldowania. Żakowski 
W acław. 723

WOLNE POSADY

POM OC domowa, docho­
dząca, bez gotowania, do 
małżeństwa bezdzietnego. 
Zgłoszenia: ul. Stalina
42/5. 719

POM OC domowa, n a j­
chętniej autochtonka, po­
trzebna do dentysty. — 
Antoniego 40/5. 697

PO T R ZE B N A  dochodzą­
ca 1 lub 2 razy w  tygo­
dniu. Zgłoszenia: Karło­
w icza 54, Zalesie. 698

PO TR ZE B N A  pomoc do­
mowa, dochodząca. W a­
runki do omówienia.
Stalina 175/13. 714

PO T R Z E B N A  przycho­
dząca. Ul. Szczytnicka 51 
m. 4. 709

LOKALE

ZG U BIO NO  książkę w o j­
skową, odcinek zameldo­
wania, kartę rowerową, 
św iadectwo szkolne. Su­
checki Andrzej. 724

ZG UBIO NO  odcinek sta­
łego zameldowania. P i­
wowarski Stanisław. 726

HANDLOWE

SPRZE D AM  maszynę do 
pisania, eleg. gabinet, ja ­
dalnię, urządzenie ku­
chenne. Ul. Trzebnicka 
28 m. 11. 742

Z IO Ł A  wermuthu, p ły ty
filtra cy jn e  41 x  41 fi lt r  do 
w ina kupię. Zgłoszenia 
pod „Natychm iast44. 699

K U P IĘ  w ózek dziecinny, 
uniwersalny m otorek o- 
raz rączkę do adaptera. 
Stalina 175/13. 713

CZE SK I w ózek sportowy 
kupię. Żeromskiego 85/10.

725

ZGUBY

ZG UBIO NO  leg itym ację 
zw iązkową N r 20443. Szef- 
liński Stanisław. 702

ZG UBIO NO  odcinek za­
meldowania i 2 zdjęcia 
ostemplowane. Szajna
Zdzisława. 701

ZG UBIO NO  leg itym ację 
szkolną N r  126, fabryczną 
W.F.U.M. oraz przepust­
kę. Trocha Wanda. 727

STU D ENT elektrotech­
n ik poszukuje pokoju 
sublokatorskiego. O ferty 
,,Słowo“  pod „S tudent".

721

PO SZU KU JĘ pokoju
w zględn ie mieszkania na­
tychmiast. Zw rot kosz­
tów. Zgłoszenia pod 
„Biskupia**. 720

SK R AD ZIO N O  książecz- 
kę w ojskow ą N r  0567609 
W .K.R. W rocław. Kozu- 
bal Antoni. 728

ZG UBIO NO  leg itym ację 
tymczasową Pa-Fa-W ag. 
Pienczewska W ładysła­
wa. 729

ZG UBIO NO  leg itym ację  
Ubezpieczalni Społecznej 
K łodzko na nazwisko 
Pazdro P iotr, Z iębice, ul. 
K o le jow a  nr 21. P  44

ZG UBIO NO  leg itym ację 
ulgową N r  094074, m etry­
kę urodzenia, św iadec­
tw o szkolne. Topolska 
Eugenia. 703

ZG UBIO NO  odcinek za­
meldowania, leg itym ację 
Zw . Zaw. Taras A po lo ­
nia. 704

ZG UBIO NO  książkę w o j­
skową, odcinek zameldo­
wania, książkę czeladni­
czą, leg itym ację zw iązko­
wą, służbową. Skibniew- 
ski Jan. 706

SK R AD ZIO NO  leg itym a­
c ję  Z.L.P., zw iązkową, 

i kartę tram wajową. — 
i Krzeczkowska W alenty­
na. 707

ZAG U BIO NO  zaświad- i U N IE W A Ż N IA M  zaświad 
czenie w ojskow e dla po- czenie w ojskowe, w yda- 
borowych, wydane przez | ne przez R .K.U. Otwock, 
R .K .U. Świdnica na na- : odcinek zameldowania. — 
zwisko Szachniewicz W a- I Bazylewski Kazim ierz, 
lenty. P  43 I 710

IN Ż Y N IE R  samotny po­
szukuje pokoju subloka­
torskiego. O ferty : „S ło ­
w o "  pod 1920“ . 705

PO KO JU sublokatorskie­
go przy in teligentnej ro­
dzinie poszukuje samot­
n y na stanowisku. Zgło­
szenia „Słowo** pod „P il-  
ne“ . 700

M ŁODE małżeństwo po­
szukuje mieszkania, po­
kó j z kuchnią, za zw ro­
tem kosztów  remontu. 
Zgłoszenia: ul. K ilińsk ie­
go 27, sklep zegarm i­
strzowski. 737

RÓŻNE

W YNAG R O D ZĘ  zw rot do 
kumentów księgowych za 
styczeń Spółdzielni Bu­
dow lanej „Zgoda** W ro­
cław, Ruska 32/33. 678

ZN A LE Z IO N O  w  Barze 
Rybnym  pierścionek. Do 
odebrania: R eja  27/6 w ie ­
czorem. 717

A .K O H IA IE T/Ą

^ ^ J d o k t o r a

Tłumaczyła Zofia Łapicka 162
•— Niesłusznie pan to m ówi! —  krzyknęła Pawa, szcze­

rze oburzona. —  W  tym  wypadku rajfurstwo było zupełnie 
zbyteczne. N ie darzyli mnie swoim zaufaniem... Nawet 
mnie —  powtórzyła w  zamyśleniu, marszcząc gładkie czółko.

—  W idzi pan, mówię zupełnie szczerze. Zresztą tak się 
składało, że chętnie bym  nawet ich była swatała. A le  nic 
podobnego nie było, klnę się na honor!

—  Zaklęcie istotnie wstrząsające! —  rzekł Iwan z iro­
nicznym uśmiechem. —  Bardzo panią proszę, niech pani sobie 
idzie, bo może się przypadkiem zdarzyć tak, jak  w  opowiada­
niu Gorkiego...

1 ; —  Jak? —  spytała ciekawie Pawa.
—  Ano tak... Zdarzyło się raz, że musiał pewną damulkę 

pogłaskać łopata poniżej pleców. Niech pani pamięta o tym, 
te  jestem porywczy.

97

Iw an ostrożnie, jak gdyby bał się oparzyć, rozwinął 
paczkę. Leżała przed nim nieduża książka. Na książce leżała 
aamknięta koperta, adresem w dój. -— «*"

Iwan wziął list, ale otworzył go dopiero po chwili. Wzrok 
jego zatrzymał się na okładce książki:

Olga Stroganow 
„Radziecka Czażma“

„Stroganow!" — Iwan z trudem zdał sobie sprawę z tego, 
że jest to  panieńskie nazwisko Olgi. Przypomniał sobie ich 
pierwsze spotkania. Córka profesora Stroganowa...

Otworzył książkę. Były  to reportaże Olgi, zamieszczane 
w  gazecie, a teraz wydane przez obwodowe wydawnictwo.

„A  więc nie używa nazwiska Taw row a" —  zauważył m i­
mochodem.

Otworzył list.
„Powinnam jako kobieta być zadowolona z tego, że nasza 

krótka rozmowa zakończyła się spokojnie i  szczęśliwie —  pi­
sała Olga. —  Męczy mnie jednak myśl, że możesz fałszywie 
tłumaczyć sobie moje poprzednie zachowanie. N ie  oszukiwa­
łam Cię i nie kłamałam, żyjąc z tobą. A le  nie miałam przy 
tobie czym żyć. Byłeś gotów pracować za siebie i za mnie, cóż 
wtedy pozostawało dla mnie? Gdy chciałam odnaleźć swoje 
miejsce w  życiu, odnosiłeś się do moich usiłowań obojętnie 
i albo starałeś się podporządkować mnie swej pracy, albo po 
prostu wyśmiewałeś mnie, tak jak  ostatnim razem. Gdy pozna­
łam Tawrawa._“

Iwan zmiął gniewnie arkusik papieru, który teraz rzeczy­
wiście parzył mu palce...

—  Jakie to okrutne! Diablo okrutne! —  wyrwało mu się.
„Ustosunkowałam się do niego po prostu po przyjaciel­

sku — czytał dalej, nie mógł nie czytać. —  Tawrow  potrafił 
podpowiedzieć mi to, co było mi potrzebne. Odgadł moje 
zdolności prędzej i lepiej ode mnie. Stał się moim serdecznym 
powiernikiem i to nas zbliżyło. Jednakże, gdy skonstatowałam, 
że jestem w ciąży, postanowiłam zostać z tobą: miałam na­
dzieję, że dziecko przywróci nasze dawne stosunki. Było m i

ciężko, czułeś to na sobie. A le  żywiłam  nadzieję: minie jakiś 
czas, urodzi się dziecko i  znów będzie nam dobrze razem. Gdy 
wszystko skończyło się szpitalem — nastąpiła zupełna klęska 
i  odeszłam.

Dlaczego to piszę? N ie  chcę, żebyś tak źle o mnie myślał. 
Pawa nie ma w  naszym życiu żadnego znaczenia. Ża l m i jej 
ty lko —  i tyle.

Życzę Ci z całego serca wszystkiego najlepszego.
Szanująca Cię Olga Stroganowa".

—  No tak, naturalnie! —  krzyknął gniewnie Iwan —  musi 
się usprawiedliwić... Pisze cały czas o sobie: ja  i  ja. Chce, 
żeby teraz nawet, gdy odeszła, szanować ją  i kochać... W ciąż 
się tłumaczy, nie rozumiejąc, jak ie to okrutne. Gdybym był 
na je j miejscu napisałbym umyślnie, że jestem niegodny m i­
łości, marny, zero, że nie warto mnie kochać. Niechbym nawet 
zrobił z  siebie potwora, byle tylko dało to je j możność łatw iej­
szego przeżycia bolesnej utraty! A  ona nawet książkę dołączy­
ła: czytaj, żałuj i  cierp! Ano, poczytamy!

Iw an wstał, wziął księżkę i poszedł do gabinetu.
Pierwsze ustępy nie skupiły jego roztargnionej uwagi. 

Wciąż w idział przed sobą Olgę, ich wspólnie przeżyte życie. 
Olga, śliczna dziewczyna, szczera, jasna. Urok pierwszych 
spotkań. Szczęście pierwszych lat. Urodzenie się dziecka. Ra­
dość spotkania tu na Czaźmie... Dlaczego się tak stało, że stra­
cili drugie dziecko? Ono związałoby ich na pewno. A le  Olga 
byłaby nieszczęśliwa... Iwan wspomniał minioną jesień, smu­
tek, który zapanował w  ich domu; machnął ręką z rozpaczą:

—  Słaba byłaby już taka więź
Odwrócił jeszcze stronicę i nagle jak gdyby przemówiła 

doń dawna Olga.
Tak to  je j szczerość i bezpośredniość wyrazu. Tak praw* 

dziw ie i  poetycznie mogła tylko ona pisać.
Iwan czytał i  serce bolało go coraz bardziej. j

(Ciąg dalszy nastąpi/. j

0G Ł0S ZE M A  P R O M IE  |
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Słowo
3-ci dzień Akademickich Misłrzostw owiała
Sukces Polek w slalomie specjalnym
Grocholska zdobyła srebrny medal
Biegacze radzieccy bezkonkurencyjni

P O IA N A  S TA L IN . W  trze­
cim dniu Akademickich Z i­
mowych Mistrzostw Świata, 
Polska zdobyła srebrny me­
dal w  slalomie specjalnym 
kobiet, w  którym  Grocholska 
zajęła drugie miejsce po M o- 
serowej CSR. Doskonale w y ­
padły również pozostałe za­
wodniczki polskie, zajmując

trzy miejsca w  pierwszej sió­
demce.

Wyniki:
1) Moserova CSR 2:04,0, 2) 

Grocholska 2:07,5, 3) Szoen- 
dredy W ęgry 2:12,1, 4) Buja- 
kówna 2:16,0, 5) Kodelska 
2:16,9, 6) K rajn lak CSR
2:20,9, 7) Kowalska, 13) Bą-
kówna.

Na trasie 400 m  przy różni-

Udane pokazy
gimnastyki i szermierki
w wykonaniu sportowców w mundurach

W czoraj w  sali W KS-u  od­
b yły  się pokazy gimnastyki i  
szermierki z udziałem szer­
m ierzy CW KS-u Warszawa.

W  wypełnionej sali (szkoda, 
że mało było sportowców w  
cyw ilu ) rozpoczęli pokazy 
gimnastycy WKS-u.

Piątka akrobatów, bo tak 
ich trzeba nazwać, po tym  co 
widzieliśm y w  czasie w yko­
nywania ćwiczeń, dała piękny 
pokaz gimnastyki na porę­
czach, drążku i  parterowej.

Publiczność żywo oklaski­
wała udane wyczyny sportow­
ców w  mundurach.

Po gimnastykach na salę 
wkroczyli szermierze. P rze­
ciwnikiem młodych sportow­
ców wrocławskich był reno­
mowany zespół CW KS-u W ar­
szawa z zasłużonym mistrzem 
sportu kpt. Foktem na czele.

Po  pokazowej lekcji walki 
na bagnety w  wykonaniu 
m łodzieży W KS-u, odbyły się

AZS Wrocław pokonał 
w  meczu koszykówki o 
mistrzostwo Ii-e j ligi Ko­
lejarza Warszawa w  stos, 
29:28 (11:11).

Z ostatniej chw ili

Grandys zdobyw a
brązowy medal
za kombin. norweskq

MISTRZEM A K AD EM IC ­
KIM  ŚW IA TA  W  K O M BI­
NACJI NORWESKIEJ ZO ­

STAŁ  KARHONEN (Finlan­
dia) —  457 PKT., PRZED HO- 
LANDEM  (NRD) —  437,8.
NASTĘPNE MIEJSCA Z A ­
JĘLI POLACY: 3) G R AN ­
DYS —  437,1, 4) FROSS 434,1, 
ORAZ 6) W ĘGR ZYNK IE - 
W IC Z  1 7) KACZM ARCZYK. 
(S zczegó ły w  n-rze ju trzejszym )

Ogniwo Ib
W finale mistrzostw 
tenisa stołowego

P iąta  ko le jka  p ing-pongowych 
m istrzostw  W rocław ia przyniosła 
następujące w yn ik i: G wardia po­
konała A ZS  w  stosunku 9:1, zdo­
byw ając punkty przez Wendę 1 
Frankowskiego po 3, K ukaw kę - 
— 2, oraz Debel — Wenda, Ku- 
fcawka 1. K onorow y punkt dla 
AZS-u uzyskał Woźny.

Po jedynek  rezerw y O gniwa z 
Budowlanym i zakończył się n ie­
spodziewanym zwycięstwem  sa­
morządowców w  w ysok im  stosun 
Icu 8:2. D zięk i te j w ygrane j Ogni­
wo zakw alifikow ało  się do spot­
kań puli fina łow ej. Punkty dla 
zw ycięzców  uzyskali: N iem ce­
w icz i Szlachcic po 3, Mach — 1, 
oraz Debel, N iem cew icz — Szlach 
cle 1, dla Budowlanych po 1 pun 
kcle uzyskali Kem pa i  W ejdą.

(B il)

pokazowe walki w e wszyst­
kich broniach.

Z  kolei byliśm y świadkami 
spotkań na bagnety i  szable, 
które zakończyły się zw ycię­
stwem CW KS-u, dwukrotnie 
w  stosunku 8:1.

M łodzi szermierze w ro­
cławscy, mimo porażek w  
pierwszym swoim starcie, w y ­
padli bardzo dobrze. W ynik 
cyfrow y nie jest tutaj ważny. 
Ważna jest świetna postawa 
i  bojowość wrocławian.

cy wzniesień ok. 15 m usta­
wionych było 36 bramek. Za­
ciętą walkę o pierwsze m ie j­
sce prowadziły do ostatniej 
chw ili Grocholska-i Moserova. 
Po pierwszym  przejeździe 
prowadziła Grocholska z cza­
sem 1:05,3. Moserova otrzy­
mała 5 sek. karnych za prze­
wrócenie bramki. W  drugim 
przejeździe Grocholska po­
prawiła czas na 1:02,2, jednak 
Moserova pojechała wspania­
le i  uzyskując najlepszy czas 
dnia 0,57,9 zapewniła sobie 
pierwsze miejsce.

W  biegu na 18 km otwar­
tym  i do kombinacji norwe­
skiej startowało 67 zawodni­
ków, w  tym  5 Polaków. K la ­
są dla siebie by li zawodnicy 
radzieccy, którzy zajęli 5 
pierwszych miejsc, imponując 
doskonałą kondycją i  techni­
ką. W yniki Polaków, wobec 
bardzo silnej konkurencji, na­
leży uważać za dobre.

Wyniki:
1) O ljaszew 1:00:31 godz., 

2) Borin 1:02:55, 3) Paw łów  
1:02:59, 4) Cem iew, 5) M oro- 
zow.

Polacy: 10) Grandys 1:10:11,

20) Stupka, 24) Kaczmarczyk, 
29) Fross, 33) W ęgrzynkie- 
wicz.

W  dalszym ciągu zawodów 
łyżwiarskich odbyła się ja z­
da obowiązkowa mężczyzn z 
udziałem 7 zawodników. P ro ­
wadzi F ikar CSR —  328,9 
pkt. przed Koutino CSR —  
298,8 i  V ido W ęgry —  296,8.

W  spotkaniu hokejowym 
CSR pokonała Rumunię 8:4 
(3:1, 3:0, 2:3). ___

Warunki atmosferyczne w  
Poianie są dobre. Śnieg jest 
nośny, temperatura około 10 
st. poniżej zera.

Jedna z grup zawodników na IX  Akademickich M istrzos- 
twack Świata w Poianie.

W hokeju na lodzie

Budowlani -  W ł .  Legnica 15 :1 
Gwardia — Team 18:4 !

W  n iedzielę na lodowisku 
G wardii odbyły się dwa spotka­
nia hokeja na lodzie.

W  p ierw szym  spotkały się ze­
społy W łókniarza z Legn icy  i 
m iejscowych Budowlanych. Ci 
ostatni zostali w zm ocnieni dwoma 
zawodnikam i Gwardii.

Po  meczu na słabym poziom ie 
technicznym , zw ycięstw o odnieśli 
w rocław ianie w  stosunku 15:1.

W  godzinach w ieczornych b y ­
liśm y św iadkam i drugiego spot­
kania. P rzeciw ko  G w ardii w ystą ­

pił zespół, złożony z zaw odn ików  
Kolejarza, Ogniwa, Stali, Budow­
lanych i W łókniarza Legnica.

Gwardziści, mimo w yb itn ie osła 
bionego składu (gra li ty lko  w  
siódemkę), pokonali swoich prze­
ciw n ików  w  stosunku 18:4 (5:0,
7:2, 6:2).

B ram ki uzyskali dla zw ycięz­
ców : F igę 7, K arw ize  4, Sierżęga 
4, Czaudem a 2, Spengel 1; dla po­
konanych: W rób lew icz 2, Husialc 
1 i Rakowski 1.

N arc ia rsk ie  M istrzostwa Polski M łodzieży — zakończone

LZS Barania-W isła— najlepszym zespołem
Benedykt (SialWr.) mistrzem Polski w skokach gr.B

W  ko szyko w e j k la s ie  A

W KS na czele tabeli
po zwycięstwie nad Ogniwem 23:21

W  Ośrodku K. F. na Stadio­
nie O limpijskim  odbyło się w  
niedzielę kilka ciekawych 
spotkań mistrzowskich w  ko­
szykówce męskiej, żeńskiej i 
juniorów.

Najw iększe zainteresowanie 
w yw oła ł pojedynek kandyda­
tów  do tytułu mistrza dolno­
śląskiej kl. A  —  Ogniwa i 
W KS-u. W ojskow i zagrali 
doskonale w e wszystkich l i ­
niach, zwyciężając swego naj­
groźniejszego ryw ala w  sto­
sunku 23:21 (12:2).

Dzięki temu zwycięstwu 
koszykarze W KS-u  uplaso­
w a li się na czele tabeli.

Punkty dla W KS-u  uzyska­
li: Majewski 8, Kaczmarek i 
Kory po 4, Isenko 3 oraz M i- 
klasz i Szumowski po 2. Dla 
Ogniwa: Hirny 6, Romanow­
ski i Stocki po 5, Bator 3 1 
Wedler 2.

M ecz koszykówki żeńskiej 
W K S  —  Ogniwo zakończył 
się zwycięstwem  koszykarek 
Ogniwa w  stosunku 19:17 
(6:4).

Punkty dla zwycięzców u- 
zyskali: Gwozdowska 11, W in - 
k iel 6 1 Kukiełko 2, dla
W KS-u : Chiżówna 11, Luto­
sławska 4 i  Staniszewska 2.

W  meczu juniorów Ogniwo 
pokonało W K S  w  stos. 29:14 
(12 :6).

W  Jeleniej Górze koszyka­
rze wrocławskiej Stali —  Pa- 
faw ag rozegrali dwa mecze 
z m iejscowym i Budowlanymi. 
Oba te spotkania przyniosły 
zwycięstwo zawodnikom Sta­
li. W  pierwszym  pokonali 
Budowlanych 43:22 (28:14),
zaś w  drugim 28:25 (15:13).

(Bil.).

Wspaniałe w arunki atm osfe­
ryczne i dobre w yn ik i, uzyskane 
przez naszych najm łodszych nar­
ciarzy, by ły  p ięknym  akoidem , 
kończącym  tegoroćzne Narciar­
skie M istrzostwa Po lsk i M łodzie­
ży-

Program  czwartego dnia m i­
strzostw  obejm ow ał skoki otw ar­
te w  grupie B oraz skoki poka­
zow e z  udziałem  najlepszych na­
szych juniorów .

Na  m ałej skoczni, gdzie w a l­
czono o tytu ł m istrzów  Polski 
w  grupie B doszło do nie lada 
sensacji. Zaw odnik w rocław skiej 
Stali — Benedykt, k tóry  w  p ierw  
szym  dniu zdobył tytu ł w icem i­
strzowski w  biegu płaskim, upla 
sował się na p ierw szym  m iejscu 
najtrudniejszej konkurencji nar­
ciarskiej, zdobyw ając tytu ł m i­
strza Polski.

W  pobitym  polu po-ostała ca­
ła plejada zawodników  zakopiań­
skich z Zaryck im  na czele. W y­
nik Benedykta należy uważać za 
najw iększy sukces m łodego nar­
ciarstwa dolnośląskiego w  tego­
rocznych m istrzostwach.

A  oto o fic ja lne w yn ik i te j kon 
kurencji:

1. Benedykt (Sta! W r.) skoki 
16,5 ł  18 m. Nota 199,6 pkt 2. Jan 
Zaryck i (C W K S  Zak.) 15,5, 16,5.
Nota  194,7 pkt. 3. Roman Sieczka 
(A ZS  Zak.) 16, 16,5. 194,6 pkt.
4. Jan Krupa (L Z S  Szczyrk) 16, 
17 m. 191,8 pkt. 5) Jan Hym a- 
nek (Ogn. B ielsko) 15,5 16,5. J88,7 
pkt. 6. Jerzy Jasowski (S tal Wr.) 
15,5, 17 m. 189.4 pkt.

Następnie przeniesiono się na 
dużą skocznię, gd zie odbył się

Porażka pływaków Wrocławia
w spotkaniu z  Górnym  Slqskiem 7 5 : 6 9

P ływ acy  Górnego Śląska, pom i 
m o osłabionego składu brakiem  
G ryszczyków ny, Procia, K rauze­
go i G adzikiew lcza, rozstrzygnęli 
m iędzyokręgow y m ecz o Puchar 
Z im ow y M iast z  W rocław iem  na 
swoją korzyść.

Z  W rocław ia najlep ie j spisała 
się K irchnerówna, która ustano­
w iła  now y rekord okręgu z cza­
sem 1.31,7 oraz Jaśkiewicz, k tó­
ry  ustanowił rów nież now y re­
kord okręgu na tym  samym dy­
stansie w yn ik iem : 1.15,8. Za ­
w iód ł natomiast Petrusew icz, u- 
legając zdecydowanie K u k lokow i 
— Śląsk.

M iłą niespodziankę spraw ił T o ł 
kaczewski, k tóry  na 100 m sty­
lem  dowolnym  uzyskał doskona­
ły  w yn ik  1.03,8.

Z  zespołu gości dobrze spisała 
się Dzikówna, ustanawiając re ­
kord Górnego Śląska na 100 m 
dow olnym  w yn ik iem  1.15,8.

P o  konkurencjach pływackich 
stan punktow y brzm iał 60:60. Do 
p iero  m ecz p iłk i wodnej zadecy­
dował o zw ycięs tw ie  reprezenta­
c ji Śląska. P iłk ę  wodną goście 
rozstrzygnęli na sw oją korzyść 
w  w ysokim  stosunku 21:8 (8:5). 
Jedynie w  pierw szej połow ie w ro  
cław ianie po tra fili nawiązać w a l­
kę. Po  przerw ie przygniatającą 
przewagę posiadali Ślązacy, strze 
łając w  tym  okresie g ry  13 bra­
mek, podczas gdy wrocław ianie 
za ledw ie 3.

W  drużynie w aterpo low ej go ­
spodarzy na poziom ie zagrał j e ­
dynie K ratochw il. Manowski 
wpraw dzie by ł pracow ity, je d ­
nak n iepotrzebnie puszczał swo­
jego  przeciwnika, k tóry  n iepo- 
kry.ty zdobyw ał bez w ysiłku  bram 
k i dla swoich barw.

Bardzo słabo w ypad ł H aw ranek-

szczególn ie w  drugiel połow ie 
meczu. G ra jący po raz p ierw ­
szy w  bram ce Petrusew icz w y ­
kazał zadatk i na dobrego bram­
karza, brak mu jednak Jeszcze 
rutyny, oraz źle  ustawia się w  
bramce.

Bram ki dla zw ycięzców  strzeli­
li: G rem lowski 7, Z im ny 6, Ze- 
m yr 5 i Langer 3. Dla pokona­
nych: M anowski 3, Lew ick i 3,
K ratochw il 2. Sędziow ał ob. Gór­
nik z K a tow ic  dobrze.

N a leży przy tym  podkreślić do­
brą organ izację zawodów . OZP, 
k tó ry  zostaje przem ien iony na 
Sekcję W K K P  tym  razem stanął 
na w ysokości zadania.

W yn ik i p ływ an ia:

400 m. st. dow. m ężczyzn:
1. G rem lowski Sl. 5.05,4; 2 L e ­

w ick i W r. 5.22,3; 3. Bieszczanin
W r. 5.53,8.

200 m. styl. klas m ężczyzn:
1. K u k lok  Sl. 2.50,0; 2. Petru ­

sew icz Wr. 2.54,8; 3. K o lo r  Sl.
3.00,7.

100 m. styl. grzb. kobiet*
1. K irchner W r. 1.31,7; 2. Jago­

dzińska W r. 1.33,5; 3. Szafran
Sl. 1.37,0.

100 m. styl. dow. m ężczyzn.
1. M anowski Wr. 1.03,5; 2. To ł- 

kaczewski W r. 1.03,8; 3. Z im ny
Sl. 1.04,3.

100 m. styl. dow. dla kobiet:
1. Dzikówna Sl. 1.15,8; 2. G rysz- 

czyk  1.23,5; 3. Cisek Wr. 1.26,6.
200 m. styl. klas. kobiet:
1. Zawadzka Sl. 3.29,0; 2. Stop- 

kówna Wr. 3.31,3; 3. Rom czew- 
ska W r. 3.31,8.

100 m. styl. grzb iet, m ężczyzn:
1. Jaśkiew icz W r. 1.15,8; 2. Zą­

bek Sl. 1.18,8; 3. Za lew sk i Wr.
1.24,2.

400 m. styl. dow. kob iet:

1. D zikówna Sl. 6.06,8; 2. Jago­
dzińska W r. 7.09,1; 3. Brolówna
Sl. 7.24,2.

Sztafeta 4  x  200 m. styl. dow. 
m ężczyzn:

1. W rocław : (Jaśkiew icz, To ł-
kaczewski, Lew ick i, Manowski) 
10.08,3; 2. Śląsk: (K o lor, Ząbek, 
Z im ny, Grem lowski) 10,48,2.

Sztafeta 4 x  200 m. styl dow. 
kobiet:

1. Śląsk: (Szafron, Zawadzka,
W enclówna, D zikówna) 6.27,6; 
2. W rocław : (K irchner, Rączew- 
ska, Rupówna, M aternowska) 
6.31,9.

Ogólny w yn ik  meczu 75:69 dla 
Górnego Śląska.

pokazow y konkurs skeków o- 
twarty^h z udziałem najlepszych 
zawodników  mistrzostw.

Wspaniała pogoda i doborowa 
stawką zawodników  — ściągnęły 
na m iejsce skoków liczne rzesze 
publiczności. K ilku tysięczna w i­
downia nie zawiodła się w  swo­
ich oczekiwaniach. Skoki stały 
naprawdę na wysokim  poziomie, 
a pob ity przez zawodnika G w ar­
dii Zakopane — Andrzeja  Gąsie­
n icę -  Daniela rekord skoczni 
jest najlepszym  tego w ykładn i­
kiem .

Rekordow y skok m łcdego gwar 
dzisty w’ynosi 54,5 m.

W  konkursie w zięło  udział 18 
zawodników. W szystkie odda­
ne skoki cechowało dobre odbi­
cie, poprawny styl i płynne lą­
dowanie. Jeżeli dodamy, że w a­
hały się one w  granicach od 45 
do 54 m, otrzym am y w ierny o- 
braz poziomu w czorajszych za­
wodów .

W  silnej konkurencji zukcpiań- 
skiej dzieln ie staw iał czoła Dmi- 
trow icz z  w rocław skiej Stali. Gdy 
by nie upadek w  drugiej k o le j­

ce skoków, zawodnik „Pa faw a- 
gu“  napewno uplasowałby się na 
trzecie j pozycji.

W yn ik i techniczne:
1. Andrzej Gąsienica -  Daniel 

(Gw. Zak.) skoki: 50 i 54,5 m. N o­
ta 214,3 pkt. 2. Jan Zaryck i 
(CW K S) 52,5 i 52 m. 206,3 pkt. 
3. Jerzy Przybyła  (LZS  Szczyrk) 
48 i 46.5 m. 196,5 pkt. 4. Kurocz- 
ko (CW KS) 47,5 i 48 m. 195.5 pkt. 
5. Huczek (LZS  Szczyrk) 47 i 51,5 
m. 193,9 pkt.

Na 7-ym miejscu znalazł się 
D m itrow icz ze skokami: 51 i 52,5 
m. Nota 173,1 pkt.

W  punktacji zespołowej p ierw  
sze m iejsce za jął Ludowy Zespól 
Sportowy Barania — Wisła, uzy­
skując 527 pkt.

Na dalszych miejscach uplaso­
w ały się: A ZS  (Zakopane) — 463 
pkt., CW KS — 305 pkt., Gwardia 
(Zakopane) — 253 pkt.. i K o le ­
ja rz  ^Zakopane) — 17<* pkt. Na
6-ym  miej-;cu znalazło sią O gni­
w o  — Bielsko — 168 pkt., a na
7-ym — Stal W rocław  — 124 pkt.

G erard G rędziak

W a luga pokonał Frydrycha

Ogniwo —  Stal Siemianowice 1 4 :6
W ystęp pięściarzy siem ianow ic­

k ie j S tali w e W rocław iu  w yw oła ł 
wśród m iejscowych zwolenn ików  
boksu w ie lk ie  zainteresowanie.

M im o przejm ującego chłodu, 
k ilka tysięcy w idzów  zgrom adziło 
się w  H ali Ludowej, by oglądać 
po jedynek Ogniwa z silną druży­
ną Śląska, mającą aspiracje 
pierw szoligow e. W rocław ian ie 
zw yc ięży li 14:6, lecz ci, których 
zimno n ie w ypłoszyło  przed za­
kończeniem meczu, opuszczali Ha 
ię z uczuciem w ielk iego  niesma­
ku.

D awno n ie by liśm y świadkam i 
tak rażących pom yłek sędziow ­
skich oraz takiej ilości napom­
nień i dyskw alifikacji n iweczą­
cych często w ysiłek  ambitnie 
walczących zawodników. M am y 
pretensje do w rocławskiego OZB, 
że w yznaczył sędziego ringowego, 
n ie sprawdzając przedtem  jego  
um iejętności Ta — zdawało by się 
— drobna usterka spowodowała, 
że mecz toczy ł się w  napiętej 
atmosferze, p rzy  nieustającym  
„akom paniam encie" gw izdów  i 
k rzyków  publiczności.

W róćm y jednak do przebiegu 
walk. N ie  stały one na wysokim  
poziom ie, lecz b y ły  bardzo zacię­
te. Najw iększą niespodzianką było 
zw ycięstw o W alugi nad ostatnim 
reprezentantem  Po lsk i w  meczu

Pięściarze Włókniarza Bielawa
rozgromili WKS Kłodzko 1 6 :0

Bie law a (Sel). W czorajszy w y ­
stęp p ięściarzy W KS-u K łodzko, 
k tórzy rozegra li spotkanie z m iej 
scowym W łókniarzem  zf-.końezył 
się zw ycięstw em  gospodarzy w  
stos. 16:0.

Zaw odnicy B ie law y by li o k la­
sę lepsi od swoich przeciwników , 
a najładniejsze w a lk i stoczyli 
M aciejewsk i (B .) i Stołpny ( K ).

W yn ik i techniczne:
W  wadze muszej Ostrowski (B.) 

w yg ra ł w ysoko z N iew iadom ­
skim (K .).

W  koguciej Cieśla (B .) w  I I  
starciu znokautował Stołżyckie- 
go (K .).

W  p ió rkow ej G łow iński (K ).

poddał się w  I I  st. Za jącow i (B.).
W  lekk ie j Zawadzki (B .) w y - , 

gryw a  w  I I I  st. przez dyskw ali­
fik ac ję  Buczkowskiego (K .).

W  lekk ie j I I  Stołpny (K .) prze 
grał przez t. k. o. z M acie jew ­
skim (B.).

W  półśredniej W ronowski, po 
otrzymaniu serii błyskaw icznych 
cios5w, poddał się w  pierwszej 
minucie Kalińskiem u (B.).

W  lekko-średn iej W ingryz (B.) 
znokautował w  I I I  st. S zw a i- 
ca (K .)

W  ostatniej w alce dnia, w  w a­
dze średniej Rapiński (K .) prze­
gra ł przez k. o. z  N iew iadom ­
skim (B.).

z Czechosłowacją — Frydrychem .
P o  wysoko przegranym  p ierw ­

szym starciu, pięściarz Ogniwa, 
zademonstrował boks w  najlep- 
szym  wydaniu. Celne serie oio» 
sów, zadawane z obu rąk, raz p® 
raz wstrząsały sylwetką Ślązaka. 
P o  jednej z  nich Frydrych  zna­
lazł się na deskach. Następna po­
prawka Walugi. tym  razem na 
żołądek — powaliła go do 8-miu. 
Było to wystarczające dla sędzie­
go, k tóry  odesłał zawodnika Sie­
m ianowic do rogu, ogłaszając W a- 
lugę zwycięzcą przez tko.

Rozczarował Kurowski II, k tó ry  
m iał za przeciwnika n iedawnego 
pogrom cę Bazam ika, Suszkę. W ro 
cławianin raził powolnością i w  I I  
starciu, po silnej kontrze Suszki, 
dał się liczyć na stojąco do „7“ .

Dobrze w a lczył Dudek, stacza­
jąc z Paw letą  najładniejszą w a lkę 
dnia.

W yn ik i techniczne:
W  wadze muszej Zurański (Og.) 

przegrał z  W ędlochą (St.).
W  kugu de j K u b ler (Og.) u legł 

Guzemu (St.) przez tko w  I I  star­
ciu.

W  p iórkow ej W aluga (Og.) zw y ­
cięży ł przez tko w  I I  starciu F ry ­
drycha (St.).

W  wadze lekk iej Kurowski I I  
w ygra ł przez dyskw alifikac ję ' Su­
szki w  I I I  starciu.

W  następnej w alce Jurkiew icz 
(Og) zrem isował z  Weissem U  
(St.).

W  półśredniej Dudek (Og.) po­
konał wysoko Paw letę  (St.).

W  lekkośredniej, po chaotycz­
nej i  ob fitu jącej w  silną w ym ia­
nę ciosów  walce, Słupski (Og.) 
zw ycięży ł przez dyskw alifikację 
Spałka (St.) w  I I I  starciu.

Po jedynek  w  wadze średniej 
przyniósł problem atyczne zw yc ię ­
stwo Dębińskiego (Og.) nad p ry­
m itywnym  jeszcze Bargielem .

W  półciężkie j pojedynek Tucha- 
nowskiego (Og.) z Zydkiem  (St.) 
mało przypom inał boks. W  dru­
gim  starciu zawodnik Stali zna­
lazł się na deskach, co przechyliło  
szalę na korzyść Tuchanowskie- 
go, k tórego ogłoszono zwycięzcą.

W  ostatniej w alce dnia Gądek 
(Og.) n ie rozstrzygnął w a lk i z U r­
baniakiem.

Sędziował w  ringu Jasiński, na 
punkty — W ielanowsM , PopiołeŁC 
i  Smyczyński. (B il)
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